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Cena 10 groszy. Rok XXIV 

AR~RETYZ·M 
· pówstaje wskutek złei ·przemiany materii 

nie czynności Włłtroby i nerek, 

Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10 65. 

Zanieczyszczona krew może 
powodować szere1t rozmnitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie. niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia.. 
plamy i wyrzuty. na skórze. fil· 
trem dla krwi jest wątroba, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą or6ianizm i przyśpiesza
ją starość. Racjonalną zgodną 
z notury kuracją jest normowa-

Dwudżiestoletnie doświadcze
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemumy materii· 
chronicznych zaparciach, kamie
niach ż6łciowycn, żółtaczkach 
artretyźmie .mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza"' H. Niemo• 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apttki i skł. apt. 
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•• wa 
Dziś 1rz1bedzie do ·1rakowa Rec~nt Wegier, admirał Horth1 

W dniu dzisie;szym. przybę
aiie do Krakowa Regent Wę. 
;.er adm. Horthy, którego powi 
ta P. Prezydent Rzplitej Prol. 
Mościcki i Marsz. Rydz-Smigly. 
.Cały kraj okaże serce przed

tłrlwicielowi zaprzyjaźnionego 
pańitwa, potwierdzając przy
słowie, że Polak i Węgier to 
dwa bratanki. 
Radosn~ manilestacje w ca-

11/ Police z powodu wizyty Do
iojnego Gościa Jadzą wyraz 
rilzaiarłej tradycji przyjaźni, . 
łtóra wyraziła się ongiś osadze 
B na tronie polskim Węgra 
łróla Stefana Batorego. 
Przyjaźń ta poprzez wieki 

.,, lfracila nic ze swej siły, a 

.wt ' zo8tala spotęgowana w 
łflatnich czasach. 

rcr radosną pewnośdą przy
idni witamy Regenta Węgier 
ehtt. Horthyego na ziemi pol
~J. 

•• 
Req~nt 

Jmię morską w Fiume. W swej' rodową, daje broń w rękę Wę
karierze postępuje bardzo szyb grom, uwalnia państwo Od ko
ko naprzód i stosunkowo w munizmu i okupacji obcej. · 
krótkim czasie otrzymuje sta- W pełnym chaosu tym okre· 
nowisko komendanta okrętu. sie czasu był on jedynym pew-

W cz.asie Wojny światowej nym punktem opa.rcia. Jego 
bierze udział w działaniach flo przytomność umysłu, twarda rę 
ty austro • wę~ierskiej, m. in. ka i bezinteresowna uczciwośC 
w bitwie pod Otranto, w któ- były w rękach narodu jedyn~ 
rej ja.ko dowód<:a ok!'ętu zosta pozytywną i czynną siłą. I dziś 
je ciężko ranny. Leżąc na no- osoba Regenfa, reprezentujące• 
szach z roztrzaskanym ramie- go z wrodzoną dystynkcją 
niem, nadal 1deruje bitwą. szczytną suwerennooć swego 

Z końcem wojny obejmuje narodu, jest i pozostanie nadal 
J!łówne dowództwo n.ad całą rekofmią wewnęttrznej jedności 
flotą austro „ węgierską. Węgier. 

Po zako~czeniu Wojny $wia Węgrzy, oceniaiąc słusznie · 
towej i upadku Węgier, garną olbrzymi wysiłek Regenta Hor• 
się do jego osoby wszyscy ci, thy'ego w pracy dla narodu i 
którzy wierzą w <>Modzenie państwa, porównu.~ą go chętnie 
sweito narodu. Admirał Miko- z Rakoczym lub Ludwikiem 
łaj Horthy organizuje armię na Kossuthem. 

_bilu ir rekach 11pańskicb 
Zaie'o miasto , bez rozlewu krwi ltgent Mikotaj HMtliy, syn 

lefa1ia HMthy'ego, dziedzkz
!lłO członka lz.by Panów, i Pau 
lłoy z Halassy<:h de De\Tavany, 
sodził się dnia 18 czerwca. 

TOKIO. Wczoraj ·rano we- op6r ~~ strony Chińczy1C6w. 
1868 r. w majątku Klenderes, Mikołaj Horthy poświęcił się szło do portu Czifu kilka iapoń_ w kroczyła do miasta. 
która to posiadłość jest do dziś zawodowi marynarki wo;ennej. s ich o-krętów wojennych, któ- • Służąę bezpiec-zeństwa ·prze· ' 
dn:ia siedzibą rodzi:ny. I W roku 1886 ukończył ~kade-. r h załoga, nie napotykając na jęło w mieście wo:jsko japoi\· . . 

skie. Do Czifu powrócił 'kon• 

lkcaierawskl stanie przed sadem 9 marca !!~~~;~;,;;; : 
20 świadkó.w oskarżenia będzie przesłllchanych ~ń~iid~h~~~ ·~e:~!'e:i:k;~ 

Wczoraj w godzinach popo- przyśpieszony. Po wpłynięciu Jeśli Skwierawski nie usta- ne będą spec!alne bilety wstę· Czifu oddziałów japońskich, 
ladniowych do Wydziału III aktu oskarżenia przewodniczą· nowi swego obrońcy, to zapew ru, ponieważ spodziewany jest utworzył się tam komitet utrzy-- · 
Karnego Sądu Okręgowego w cy wydziału wiceprezes Sąqu ne. wvznaczony będzie adwo· olbrzymi napływ publiczności, mania pokoju, do którego we• 
W1rszawie wpłynął akt oskar· Okręgowego, Przybyłowski wy Kat z urzędu. żądnej obejrzenia wampira War1 szli najwybitniejsi obywatele · 
łeaia w sprawie Skwierawskie- znaczył termin rozprawy na Na dzień rozprawy wydawa- szawy. miasta. 
fo, mordercy szofera ś. p. Szlen dzień 9 marca. · 
laka w lasku ntłocińskim. Akt oskarżenia w najbliż-

Dochodzeinie przeprowadza- szych dniach będzie doręczony 
le" błyskawicznym tempie za mordercy, który w ciągu dwóch 
kończyło się ostatecznym prze- tygodni będzie miał prawo po· 
ilaebaniem Skwierawskiego. wołać świadków odwodowych. 
M.ai~cy pieczę nad całą spra- Lista lwiadków oskarżenia 

"od chwili wykrycia potwor- obejmuje 20 «>Sób. Rozprawa 
tej zbrodni, prok. Turski spo- przewidziana jest na 2 dn:i. Prze 
n"1ził szczegółowy, bo liczący wodniczyć będzie . osobiście ·wi-
18 stron pisma maszynowego ceptez's P~zybyłowski, oskar· 
tit oskarżenia. żenie będzie popierał prok 
Całej sprawie nadano tryb Turski. 

Sowiecka afera szpiegowska 
Zdemaskowanie wrwiadu sowieckiego w londrnie 

LONDYN. Wielką sensację· 
W)T\Vołał w Londynie w~tępny 
przewód sądowy ja.ki odbył się 
wczoraj przed sądem policyj
nym w sprawie wielkiej afery 
szpiegowskiej, w której zamie-

szany jest wywiad sowiecki. I nemu, przed którym za kilka 
Czterej obywatele brytyjscy, t}'godni odbędzie się ta aensa• 

z których trzej pracu!ą w pań- ~yjna rozprawa. 

Rano śmieciarz -wieczorem elegant 

stwowym arsenale w Woolwich Główny wywiadowca sowiec 
pod Londynem, a czwarty jest ki, który figurował w Londynie 
bezrobotnym, byłym pracowni- ood nazwiskiem Stevens i rze· 
kiem arsenału, zostali oskarże- koma jego żona, która rów· 
ni o zdradę stanu i szpiegostwo. n1eż była agentką wywiadu so· 
Okazało się, te ów rzekomy wieckiego, n}.e.daw~o wyjec~!~ 

bezrobotny w rzeczywistości do Moskwy 1 JUŻ rue powróc1!s. 
był agentem wywiadu sowiec- St~vens, .• we?ług określ~ftla: . 
kiego- i namówił' trzech pozo· konfide!J.~~ mia~ by~ .b. of1ce• W WJRlitlJm DDkOlu ar~ądzil sobie skład rupieci ii:tałych do udzielania mu infor· rem armut . austriack1e1, bę~,. 

l'_ t.._ • k • • • macYJ' · oraZ -1ft„ÓW dotyczt11- cym obecnie na służbie SOW1e• . Hnsacyjna sprawa o· eksmis- Ale radość Hoserów z ooec- okazało się, że po ÓJ zan11en10- · • . ~ -t, t6w. 
~ łublokatora z pQIW'odu obrzy ności w , miesz)ql.niu Sżpidbau- ny został na szmaciarnię. cych uzbro1en1a,. k~óre z k~le1 
d&an!a przezeń współżycia to- ma szybko ustąpiła miejsca tro Lejba Szpidbaum bowiem ów agent, nazw~ku~m Gla~11ng 
C&)'ła uię w Sądzie Grodzkim sce i ztnartwieniu. prowadził po4wó!ne, ży~ie . .. W ~ze~azy-\Yał s~p1egom sow1ec-„ W.ttszawie„ Z powództweiµ, Sz;pidb•um . przesłonił okna dzień, ubrany jako śmieciarz, kim, przybywa1ącym do Londy-
łys!ąpił właściciel · · 'dwui'ZlX>- ~robą cza.r.rtą z.a,.ąłoną, ta.ki~ż za zbierał po podwórza<;h. s.zmaty. nu. . 

„„„„„„„„„„„„ ~ 

. Wr.ak konuelr . 
woiennei z 1& · 1'ielcu. ~go mieszkania przy ul. S~pie słony u'ftl.ieścił po obu· stronach Wieczorem w elegaru:kim ubra Głównym świadkie·m oskar· 

łf6skiej, Ho·ser„ · Do .~ego , to '1drzW:i, -prowadzący~h do · jego niu paradował po mieście, od- żenia jest młoda przystojna pan . Morze· in'owu w większej ilo-
P!Zed paru miesiącami zgłosił pokojtt. . . .. . . wieclzając różne loJtaJe. na, która ja.ko konfidentka an- $ci wyrzqciło na l>rzeg ·pod Ro· 
l1ę elega.noko ubrany męicZyż- H9-serowi·e podeirJ:ewali, ·że Hoserowie słusznie uwaiali, giels.kiego Intelegen'ce Servi.ce ZP.wiem szczątki zatopionej: hi• : 
.., który za odna:ęcie ·p<>,ko~ Lejba ~zpidbauin „ jest •· jakimś że subw1kato1'zy typu Lejby przez dłuższ~ czas w~półpr~c.o- storvc.znej fregaty; Szczątki te· 
~ zaof!arował się płacić kamor przeslępcą i zawiado.m.ili polic· Szpidba:uma, są niepożądani w wała z Gla?mg~m. Jak~ 1ego pązwalają już .się zorientować, · · ' 
le dwa raży większę, niż pła- ję o dZiw.nyni zachow~iu się mieszkaniu i z.a pośrednfohve~ se.kri:?tarka· 1 .w ten spoc;~b ułat "że ria dnie le:ży zatopio.ny wi:ak·, 
Ctno za cały lokal. Ofedę Lej- subfo.katota. · Kiedy przyszedł adw. M. Rosenberga wystąpili w1~a. wykrycie afery s.zp1egow- korwety ,wo1ennej z · szes·naste• : 
~ Szpidbauma, bo tak · się na- cmelnioówy, Szpidbaum wzdra do sądu o eksm~ j ę. Sąd Groclz- sku~J· . go stulecia. Załoga . latarni .w:s~ , 
ZJwał ' elcpu.(;ki JiaO,.- 1>1'.ZYleto 1gał się o!warcia _ dr,~i . . Wresz- ki nakaz.al niezwlocz~.e wy~\ts- . W~zy.s.tkfoh czterech · oskar.· . ślkie szczą'ki,sl(rupufa!ń~e. zbie , 
lldośniv · -. „~cie· :WvWazano · je sił!\ · i. wtedy m.if~a.nie Lejby: Szpidb.auma~ żQnxcJi prieka.z~.Q s~dowi kar.· ra .dla YDł2.żliwi~ni.a }>adal'-. ' - . - - ' 
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Bogaty Slctsk, a Skarb Państwa Konsekrada nowego 
biskupa polskiego 

w Detroit · 
Sejmowa komisja budż. przeciw podatko i specjalnemu DETROIT. - W konsekracii 

nowego biskupa polskiego ks. 
Woźnickiego :wzięło udział 25 
biskupów i 600 księży oraz kon 
sul generalny R. P. z Pittsburga 
dr Ripa. 

Sejmowa komisja budżetowa przewidziany jest obecnie w wy z tego źródła przy<:zyni się nie
irozpatrzyła wczoraj ostatnią sokości 104 mil. zł., należy trak wątpliiwie do poprawy sytuacji 
czę'ść preliminarza budżetowe- tować łącznie z podatkiem -do- pra<:owników. 

tor departamentu w Ministerst 
wie Skarbu p. Widomski1 który 
o.mówił przedstawiony prelimi
narz. go, a mianowicie budżet Mini- chodowym. Obniżka wpływów Następnie zabrał głos dyrek-

slerstwa Skarbu, dziś wygłoszo __________________ _.11111 ____ mm ___ ----------------------• 
ny zostanie generalny referat i 
odbędzie się dyskusja nad us~ w- skarbową. 
Budżet Ministerstwa Skarbu 

refe:ował pos. Hołyński. Naj
wamiejsz~ je6t Ó<:zywiście stro 
na d0<:hodowa tego resortu, 
~yi na niej opieraj!\ się wydat 

onarszy prz ych na wawel 
na powitanie Dostojnego Gośeia - Regenta W ęgler 

ki państwowe. . Dp-stojne mu.cy Wawelu, w ~ł~nie mieścić się będzie po-
M6wca wskazuje, że docho- których gościć dziś b~ą naj~ kój Regenta. 

·ay a.dministrracyijne ws>kazują dostojniejsi zwierzchnicy, przy· Pod wspaniałym stropem re~ 
od pewneg() 0za·su spadek i dla oblekają majestatyczną sza.tę, nesansowym zwisają drogocen
teg.o też w prżedłożonym preli- godną wielkich tradycyj tego pe arasy jagiellońskie ze scena 
minarz:u są one niższe, aniżeli Zamku. mi „Dziękczynienia Noego QO 
w obecnym budżecie. U stóp Wawelu na pl. Ber· pótopie". Na środku komnaty 

Dochody apiera.il\ się w pier: nardyński~ ustawiono olbrzy· stoi wspaniałe łote empirowe. 
wszym rzędz1~ na podatkach 1 mią bramę triumfalną w formie Komnata renesansowa, po
d.ąnmac}i P:1bhcz~y<:h. ~eferent łuku przyozdobionego pękami prz:edzająca tę salę, została 
;wSkaz:u1e, ze udział Panstw~ w chorągwi pqlskich i węgier· przeznaczona na pokój dla sy
aocho·d~ch S~arbu . Sląski~go skich i uwieńczonego na szczy- na Regenta. 
fesl bardzo nikły, Jakkolwiek cie z obu stron kolooalnymi her- Druga a.n;ifilada pokoi, bieg· 
śląsJ.c l>osiaid~ nadwy*ki b~dże- bami Węgier. nąca o-d podestu schodów posel 
towe oraz nu.al poważne rezer- Najwspanialej oczywi~cie tt· skfoh, doprowadza do aparla-
wyM~sowe. . .. rządzone zostały komnaty kró- mentów P. Prezydenta R P. w 

ow~ uwaza, ze ~awę tę lewskiego Zamku. Całość urzą- gotyckiej części Zamku. 
~rzeba :ia~ postawie. $Iąsk dzenia i dekoracji historycz- Wspaniałe ło·:ie P. Prezyden 
!est najlep1e1 za~os~odarow.a.n~,. nych komnat 1-go i 2-g ·ętra ta R. P. ~dobione jest wie-lkim 
t :najbogatszą dz1c!mcą, kra1u 1 k eh k. 0 pi . ha h 

ksamitu, przebogato haftowane I nich zwracają nade wszys:t~? U• 
go złotem i nakryte je-st takąż wagę sala zw. „Alchemu:i: o
kapą. ra-z sala „Gdańska", ozdobi(Jolla 

Przyległe wspaniałe gaibine- wsp.a.niał~mi. b~rokoWY,Illi. ~eb· 
ty renesansowe i baroko·we o~ la!lli ~danskmu, zadz~w1a1ą<:y· 
raz pokoje w historycznej „Ku- mi bogadiWem misternych 
rzej siópce" urządzone zasiały rzeźb. 
z iście królew&kim przepychem. Wiel·kie reprezenta-cyine kom 
Są tu zgromadzone najcenniej- naly 2 piętra w skrzydle wscho 
sze dzieła sztuki, obrazy daw- dnim i północnym, łącznie z 
nych mistrzów włoskich i ho- naijwiększymi na Wawelu izba· 
lendersldch, staro:iytne dywany mi „Poselską" i „Senatorską", 
perskie i t. p. · będą użyte w cz.asie wieMclego 

Sypialnia P. Pretydentowej przyjęcia w dniu 5 bm. 
R. P. wrządzona została w zło-I Tu .znajdują się w olbrzymiej 
tym gabinecie w wieży króla liczbie nagro·madzoine cenne 
Zygmunta Trzeciego Wazy. dzieła sztuki, w znacznej części 

Równie:t wspaniale pn:edsta- do.tychczas niewystawione, lub 
wiają się przyległe komnaty na ten cel użyczone przez mu· 
skrzydła północnego, a wśród zea i .zbiory. nie można dopuścić do- tego. spoczywa w rę a 1erown1ka ldac imem z czerwonego a-

by właśnie do tego wojewódz- o_dbudowy Wa~elu rektora A. ------~----... ----~-----_,-• 

1N~~i:1~SH~y~~~l~oru ~f:~Z:kre1:'~~zc~je~te~~h~l~ Maruszeczko \V slro1·u 'kob·1ecrm 
!:~. -spw~~~j!0:~ej ~ni~~~ ~ ;:rs,~~k~";i~~:e=~~~~ 
łlOŚĆ albowiem mała reforma l rzemieślnikow. uciekał z NatOH'iC do KrakoH'a . 
nie rozwią.zała zw.szystkich W spaniałe przedstawiaj'\ się 
spraw. · apartai;n~n!y mieszkalne głó~ 

Z kolei mów-ca przechodzi .to za:przy1a~nionych .państw, zna)· 
omę.wiania poszczególnych dzia du1ące się na 1 piętr.ze Zamku. 
łów preliminarza Ministerstwa Z podestu schodów posel
Skr · :.i. Uważtll, .ze wpływy z skich przechodzi się do amfila -
poci.atków bezpośrednich i da- dy pokoi, gdzie mieszczą się 
nin premiliminowane w wyso- komnaty osobiste Regenta Hor 
ko«ci 1 miliarda 200 mil. zł. i;ą thy'ego, jego syna Stefana i 
zbyt wysokie i nie są u sprawie- .adiutantów. 
<lllwi-o.ne obecną sytuaqą gos.po W komnatach mnóstwo cen· 
darczą. nych zabytkowych mebli, obra-

W toku dochodzeń, prowadzo wa1 częściowo ida,c pieszo, 
nych na terenie Sląska w spra częściowo jadąc atobusami. 
wie głośne~ bandyty, Maru- Było to 26 października ub. 
szeczki wyszeó:ł na jaw sensa- roku. Tego sameg.o dnia późną 
cyjny szczegół z jego uciecrki nocą rzekoma kobieta i jej to 
do Krakowa. warzysz przybyli całkowicie 

a zaniósł do kuchni dwie pary bu 
cików prosząc o ich wysuszenie 
gdyż były zupełnie pr.zemoe» 
ne. Frysz u!rzawszy dw~e pary 
męskich bucików, zdziwił sic 
n.iepo~ernie, Kaszewiak od ra 
zu jednak go uspokoił, tłtima· 
cząc mu, że pantof12 jego n ... 
rzeczonej zó:arły się i dlate• 
musiała włożyć jego _ zapaS>Owe 
buciki. Po pół god.zinle oddalili 

Po zabójstwi.e ś. p. Rothera i wyczerpani do wsi Pielgrzymo
ciężl{im p~anieniu woźnego Są wice n.a, śląsku i zatrzymali się 
Ilu Apelacy;nego, Fornalczyka l'_rZled zagroclą rolnika, Wiktora 
w parku Kościw;.zki w Katowi- F rysza1 proszą o go <> nocleg. 
cach Maruszeczko postanowił Rolnik, nie podejrzewając nic 
wraz ze swym kompanem, Ka- złego, pozwolił przybyszom 
szewiakicm uciec do Krakowa. przenocować w przyległej do 

Referent ma szczególnie za- z6w starych szkół i dywanów. 
strze!enia odnośnie do wysoko Amfilada zakończona jest ob
ki podatku przemyisłowego i szerną salą narożną, ~tóra w 16 
~Hru dochodowego. wieku służyia za sypialnię dla 

Podatek specjalny, kt6ry króla Zygmunta Pierwszego. Tu 

Obawiając się, aby w drodze dQmostwa szopie. Kładąc się 
nie został poznany, wystarał się spać banciyci prosili Frys.za, h'S' 
u znajomych o suknię, przebrał nie zamykał ich w szopie na 
się za kobietę i w tym przebra ł klucz. · 
niu uciekł ze Śląska do Krak.o Następn.~go dnia Kaszewia.k 

się. , 
Dopiero po kilku dniach 

F rr.sz uj·rzał w gazelach foto
grafię Maruszeczki i Kasz:ewia 
ka i stwierdził z przeraże11kJ11. 
że gościł u siebie groźnych bu 
dytów. 

•• r'- · Komuniści uzbroili sekc· arz1? 
Krwawe s!arda z fanatykami Braz11i1 

\ ~UENOS AIRES. Dono.s.zą z 
Rio da Janeiro, te w okolicach 
t.niejscow~ci Casanowa w sta
nie Bab.i.a, fanatyczni zwolenni 
~ jednej z sekt religijnych w 
ticbie okofo 600, wyposażeni w 
broń palną i amunicję, pod ci:o 
w6d.ztwem niejakiego Jose Lo 
vrenco, któ~mu zwolennicy 

wej bitwy, która trwał~ ~ go
diin. W rezultade walltj poleg 
ło 160 sekciarzy i 16 policj~
tów. 

Pol orna morderczrni córki 
symulowała przez 20 godzin omdle~le 

Rozbici sekciaru c<>łnęli się 
w głąb kra;u, szerząc popło-ch 
wśród ludności i pust1)SZąC jej 
mienie. 

:przypisQją siły nadprzyrodzone .R:ząd federalny wysłał na 
dopuszczali s1:ę różnego rodza- m1eisce wypadków oddział woj 
jtt ekscesów. ska celem ostatecznej likwida-

Oddział policji w s.ile 96 żoł-, cji. Prasa brazylijska oskar:ia 
1derzy, ~tał zmuszony do sto komuni\Stów o dostarczen~ sek 
ązenial z fanatykami prawdzi- ciarzom broni i amunicji. 

Cała Łódi jest wstrząśnięta 
potwornym dzieciobójslwem1 o 
którym wczoraj obszernie po-
dawaliśmy. · 

Mimo dowodów winy i wy
dobycia zwłok 12-letniej dziew 
czynki, Maria Zajdlowa z po, 
cz2'tku wypierała się winy, pod 
trzymując swe pierw<>tne twier 
dzenie, te zbrodnia jest dzie
łem wrogów jej zmarłego mę
ż~ 

Jagon· a wrpiera sie f asz1zmu 
Pierwsze iask61ki porozumienia z An1He 

TOKlO. Dzienn~k „Yomiuń" I Podkreślają tu m. in., te mi- pońśko włosko - niemiecki jest 
w depeszy z Londynu podaje w nistet' Hirota niie zgodził się tylko śrocikiem dla Japonii, 
tS~nsacyjnej form.ie wiadmQość, wczoraj w sejmie z poglądem która dąży na Dalekim Wscho 
it rzątl brytyjski przyrzekł am jednego z interpelantów, jak.o- dzie do celów ożywionych wy
basadorowi japońskiemu w Lon by An.glia nie żywiła prz~-lm{ łącznie tradycyjnym duchem na 
dynieYoszida współpracę W. ńla Japon.ii. rodowym, nie mającym nic 
Bryt":nii na rzecz pr~ywrócenia Admirał Noda oświad<:zył wspólnego z ideologią faszy
pok?JU, pad .warunkiem, że. Ja dziennikarzom. że Japonia, st.owską. Racją bytu osi Rzym
poo~a u,awn1 swe rzeczyw1stz Włochy i Niemcy nie są sojusz Berlin - Tokio jest wymiana in 
zanuaey. . . nikami, a premiier ks. Konoye formacyj dla walki z komuniz 

.Obsenvatorzy tute1s1 ł~czą tę oświadczył w sejmie: Konstytu mem. . . . . 
"":a.domooć z o.głoszon~ w~zo cja japońska nie jest fas.z:ystow Zwraca1ą tu rown1ez. uwagę 
tAJ przez prasę deklara~Jamt ? ska, a charakter jej jest S·pecy- ~.a. o~ło·sz<>ną „~c~ra1 przez 
rzędowymi, l?b p6łurz,aowym1, licznie japoński. a.z1enmk 11Asahi p.ier~vszą $~n 
wskazu1ący1Dl na zamta.ry rzą- tystykę przywozu broni do Ch1n 
du japońskiego co do rozluźnie B. minister wojny gen. Ąraki z której wynika, że broń pocho 
nia sojuszu antyk·omintemow- ·wyraził w sposób znamienny tęl dzenia niemieckiego przewa:la 
akiego i zbliżenia się do kra- ~:imą myśl w wywiadzie z Ad- nad wszelką inną bronią. w 
'6w an.stlo „ saskic1' V1erlis.ei:t Układ łró.istronnv ja- szcz.e~ólności brytyjslv-

Zofia Zafdlowa była uczen
nicą 5 oddziału szkoły po
wszechnej i dobrze się uczyła. 
Okazywała wielkie przywiąza
nie do matki, lecz matka trak
towała ją, ozięble. 

W toku śledztwa zbadano ży 
cie prywatne podejrzanej i u~ 
stalono, że utrzymywała oną 
bliższe stosunki z bezrobotnym 
muzykiem, 31-letnim Stanisła
wem Gibkiem. 

Zajdlowa, gdy pokazano jej 
papiery, znalezione w jej miesz 
kaniu i pisane jej ręką, a na~ 
stępnie list anonimowy pisany 
tym samym pismem, zemdlała. 
Lekarz orzekł, te Zajdlowa u
daje omdlenie. Mimo zabiegów 
lekarskich Zajdlowa symulowa· 
la omdlenie przez 20 godzin. 

W tym czasie lekarze wciąż 
orzekali, że Zajdlowa symuluje. 
Za trzecim razem, gdy lekarz w 
obecn<>ści policjanta ośwład· 
c.zył groźnie: „Pani jest zdrowa, 
niech pani nie udaje!", Zajdlo· 
wa otworzyła e>ezy i zaczęła 
i:kładać zeznania. . 

Najbardziej sensacyjnym mo
mentem jej zeznań była przy· 
znanie się do napisania listu a· 
nonimowert-0, w którym donosi
ła o zamordowaniu córki i gro
ziła sobie. Najprawdopodobniej 
w ten sposób chciała zatrzeć 
slacly straszliwej zbrodni. 

P-0tw-0rna żbrodniarka na 

chwilę przed przybyciem sę· 
dz.iego śledczego targnęła się na 
życie, wtłaczając sobie do prze
łyku zwiniętą w kłębek chust· 
kę. Policjant usłyszał jednak 
charczenie Zajdlowej i odrato-
wał ją. · 
Cały przebieg śledztwa wska 

zuje na to1 że Zajdlowa starała 
się za wszelką cenę zatrzymat 
przy sobie kochanka, a panie· 
waż dorastająca córka stała jej 
ua przeszkodzie, postanowiła 
ją usunąć. 

Wszystko wskazuje na to, te 
potworna zbrodnia jest zasad· 
~iczo iWfiUniona, co je-st wiei· 
kim suk~esem polfoji łódzkiej, 
zdołała ona bowiem w ciągu 
tak krótkiego cz.a.su wykryć 
sprawę, pr.zed'Stawiającą się na 
i:ierwszy rzut oka nader za· 
gadkowo, 

Mu11dur1 oficerów 
il mer1kańsklch 

WASZYNGTON. - Na mo· 
~)' ro;tporządzenia mi.niistra 
Woj.ny zmieniony zostaje rnun· 
duir oficerów armii amery.ka.ń· 
S'kiej. W miejsce tnunduru kba· 
ki ofi<:erowie nosić będą mu.n· 
dur ciemno - granatowy zapi· 
nany na jeden rząd złotych · gc 
złków z małymi zl-0fymi nara· 
miennikami oraz jasno nicbks· 
kie St>odaie ze złotvm lamipa· 

!!!:. :, 
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Pierw su 
- Nie lubię być pierwszym
aawiał pan Adolf. 
I w myśl tej zasady kupował 

;0bie iawsu używane obuwie. 
- Używane obuwie - twier 
llił- kto inny przede ~ ~ 
~znosił. Więc nje potrzebuję 
1ę ~y nim męczyć. Nie pie
a i nie ugniata odcisków. 
- Nie lubię być pierwszym! 

- powtórzył pan Adolf w 
tyin roku tycia. I ożenił 'się 

trdow-. •• . . . 
Ki8dr j- w noe po~lubnl\ po 
u pierwszy pocałował, za
aiut 0111d1ęe z rozkoszy ttśmie
lmtłi Się krytycznie: 
- Czy to miał hyć pocału
u? 
Pan AdoU speszył li•· 
- Naturalnie, kochanie. 
Wdówa skrEywiła się. 
- Bez pojęci.a. Mói pierw
m~," Onufry. znacznie lepiej 

robił. Przede :wszystkim mu
. 1'Ud11iej przechylać głowę. 

mi nosem ugniatasz nos! Po 
gie Onufry całujł\e obejmo

ał plecy, a nie, jak ty. szyjęf 
o !est inacznie wygodniejsze. 
o trzecie musisz sobie zapuł
. ~SJ· 
- Po co? . 
- Bo Onufry miał wąsy i 

pocałunku drapał. Jut się 
lejo przyzwyc:izaiłam.. 

PG tej lekcji pan Adolf słra· 
iii chtć do pocałunków i uło
lył się do snJJ, 

Ale ledwo zasnZ\ł, tona zbu· 
lzila «o· 
-Dlaczego nie chrapłesz?-

ipyl.atL 
-Nie rozumiem! - zdziwił 

ię pan Adotf - ciy to tle, te 
aie chrapię? 
- Naturalnie! Mój pierwszy 

Onufry. zawsze chrapał. 
Tak aię do tego przyzwycza· 
aa., te nie mogę ZUJ12'Ć. je
lell przy mnie kto4 nie chrapie. 

Paa Adolf nie mógł już za· 
sq~ Starał się chrapać. bał 
J!t, „. «idy zamie nie bęckie 
chrapał i w rezultacie przez 
r~ aoc nie zmrutył oka. 

· Nasza wielka ankieta z Iiczn)rmł nagrodami 

b9m zrobił, gd9b9m został ministrem 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? , ·. 

Przypominamy pokrótce, że 
każdy ·może wziąć · udział w na 
szej ankie-cie, nadsyłając swą 
<Xłpowiedź do Redakcji z dopi• 
skiem na kopercie: ANKIETA 

my odpowiedzi pod pseudoni
mem na wyraźną prośbę, jed
nak wspomniane szczegóły na· 
leży podać do wiadomości Re
dakcji. Dane te będą potrzebne 
podcz.a.s przyzna.wania nagród. 

Dalej zmieniłabym ustawę o ~la g 7 Gdybym została mtnl• · · · 
caniu .rent od' wypadków, w której by strem,, to ·_ najpierw zajęła•,;· __ · 
dużo ppprawek się przydalą, bo zda- bym się naszymi szczerze , : 
żają się wypadki, że zainteresowany , zasłużonymi orircbodiicł~ · · 
człowiek chodzi· od ogonka do ogon· . lami o;czyzny. . -· . 
ka, od drzwi do drzwi, i nie może Zapytałabym kolej!ów młnistr6w, • ·'· . 

Lis~ę tiałeży pisać bardzo 
czytelnie, atramentem po jed
nej stronie papieru. Trzeba po
dać: imię, nazwisko, dokładny 
ad.res, wi~k i zawód. Ogłasza-

Dziś pierwszv wypowie 
„Srzelec" z Włoch, który 
kie snuje plany: 

sfę doprosić o słusznie należą cli mu czy nie uważają za 1łusnae, aby cia- ·, 
S:ę rentę. na została praca tym, którzy •obłe ,, 

. Gdybym została posłem, doma~ałĄ znfużyli na to krwawym znojein. 
SI~ I bym się obniżenia opiat w naszych Wszak poszli na front niem"ll dzi~ 
ta szkołach 'średnich i wyższych, a pr:i:ez ml jeszcze będącł Iluż to mł:i~~ieli-

Praca zamiast zas~łków 
1·ec11 skarbr nie marnu~ą sie w u~ridu 

95 
Wpływy1 przeznaczone 

na pomoc zimową, prze;r;na 
czyłbym na jakąkolwiek 
pracę, której u nas fest 
bardzo wiele, by nikt nie 

otrzymywał zasiłków darmo, lecz 
musiał le "' sezonie zimowym od 
pracować. Uniknęlibyśmy w ten spo 
sób d11io lenistwa. 

Głębiej poleciłbym wglądać w róż-
11.e oszczerstwa przełożonych wzg!ę
dem podwładnych pnecyłanycli do 
władz wyższych, nie raz niesłusznych, 
a tak krzywdzących, kierowanych li 
tylko dlatego, że p. przełożonemu ale 
podoba się ktoś i chce go usunąć z 
posady. 

Po klnsztorach 113szych i kapitula-:lr 
q złożone drogocene rzeczy, a tak 
że w poataci złota i srehrn. Czyżby 
duchowieństwo nasze nie zechciało 
„rzyjść ,; t>Omoc11 ludowi naszemu, a 
takie i Ojczymie? 

Nie mówię o ofiarowaniu tych przed 
m'ot6w na rzecz Skarbu Państwa 
Cdyi aę to pamiątki historyczne, któ 
ł')'ch niszczyć, ai marno,va6 nam nic 
wotno. l>o by słę to nie z<łattzało z 
wvl11 Boga, a także i historii. Potom
stwo nuzo l>y nam nigdy tego nie 
przebaCZJłoJ 

Równowartość tego kal>łtału wziąć 
jako oparcie dla naszef złot6wki i po 
większyć obieg banknotów. Oto po
żyteczna droga! 
Pieniądz w ten sposób uzyskany 

lvypuścić na rynek handlowy w for
mie oożyczek za oprocentowaniem 
4%. Nie trzeba byłoby długo czekać 
i ka7itał, który nmvsłal z pror.cntów, 
na pcWlłO przerósłby swoje zabe:rpie
czenie, a sam~ zabezpieczenie automa 
tycznie upadłoby. 

Uzdraw·c stosunki 
w Ubezpieualni I 

P. Janina Gil6wna, zazniesz
kała w Krakowie (Podgórz;e
Janowa Wola 3 m. 9), 15-letnia 
u~zennica Szkoły Handlowej, 
tak pisze: 

96 
Swą pn:cę na stanowisku 

ministra Opieki Społecznej 
zaczęłabym od tego, że po· 
starałabym się o uzdrowie
ni~ stosunków panujących 

w naszych Ubezpieczalniach Społecz
nych. 

Najpierw zecze1abym od kontroli 
nF.szych paów lekarzy, tylko nie od 

to samo dałabym możność kształcenia ców golowąsych poszło na front ze 

I 
się dzieciom z niższvch warstw S'>O- s2k6ł. a powróciło n1żcz'fZllamlf 
łecznych. Dziś dziecko mające zdoi-' Wrócili niezdolni de dalszej naukł, 
ności i żądne wfadzy, nie może się do praktyki okazali się za dorom. 
uc:zvć z powodu wysokich opfot. Zo- Została im tylko nłopnta", Jako p~ 
staje zawiedzione w swoich nadziejach dz!P,kowanie za poniesione tru4y. , 
i nie:szcz,śliw~ na całe życie. Zapytałabym młnlstrów, czy nie pa · 

Gdvbv k:iżde u:rd..-'nlone dzlecko miętafi, · już fak było ogłaszane wszę• .' 
motio się kształcić, byłoby mniej wy- &ie, by Iść wa'czvć za wolnoU, , · · 
kole:::ńców i tak zwanvch dzieci uli swobodę ·i dobrobyt? , ' , 
cv. J:i n!_). UC"'"ST,cio.:nm. d ... szI:0ły śr~~ Gdzie:! to się rilsało7 Na murach, ~ 
nlef, ale po ukonczen:l! fef me będę I trotur>.rach I t. d. „Łaziku Idź na 
mogh cdb~·ać .studiów wyższych front"! Jak byli wówczas przyfmowa 
(choć to fest mo1m marzenkm~, bo ni wszP.dzie a d-riś? 
moi rodzice nie za;muią w S')ałeczeń- S ; ~ ebni- razi Po8Z1ł 
~lwie tak wvsokief!o stanowiska, aby . ą niep zmnie i na •· 
'!l"'-<1t o-łac~ć wy~ó owane czesne. Wl(tC w zapo ~ e • 

Jako bankińr m!ałabvm duże pole Uważam .• że m·nistrome powinni 
do działania.· Wvstnrczyłobv s:e tvl!r- orzeprowadzu'i gruntown.Y remont. 
'lrzeiść po zaułkach i 1uzedmieśdar:h ?s~n~ć tych,, którzy m~cli „wy~odn,a 
'1.aszego grcdu, no ty:::h barakach d1'.! zyci-; , a rm•rn!ć sfrzisz!"ą we-:tcfr~ę 
"r.zdomnvch, albo bn!war:imi k~fo rodz1n"m zasłużonych obrońców 01-
Wisłv. ffdz'e w kam::łc.ch ludzie z ma· czyznyl 
łymi dziećmi nccują. • • Jutro dalszy ciąg turnieju &n 

J:ac:v ohvwatele wvrosną z bW~ k' , · · 
dzieci? Tam z:-aJa~1b-v się wznlosh ie -owe go. 
cel. „_„ kłórw nruriałobr przeznaczyć _11111 _____ _.._m!! ___ _ 
część kapitałów. 

Zapomniani ollrańcv 
Oicuznw 

DBAJCIE O ZDRO\VIE 

Przy chorobach: tołędka, kiszek„ 
wątroby, przy kamienł:ich źółcio
wych, wzdęciu brzucha, odbif ani• się 
lub ttklonnośi:iach do za„arcia, •to• . 

,,Żona legionisty" z Warsza- -.uie się : ,.SZWAJCARSKIE· GORZ-

ł I• . • KIE ZIOŁA" - naturalny, łagodny 
wy napi.sa a 1st, zaprawiony łrodek przeczyszczający, uałtwiający 
żółcią. Mote jei żal zostanie Iunkcię trawienia. stosowane równiet 
wysłuchany: I przy nadmiernej otyło•cL 

DINOL-DONT rzeczywiście 2084b ZE. B"\V J 
najlepsza PAST A do U I 

takłef kontroli, żeby trzeba było Jak 
najw!ęcej płt:!eić, a lekarstwa dosta
wa~ byle f akie. 

Makabrrczne odkr de gaiow go , 
Znalazł w lesie samollóice. wisza1eg1 & m. 111~ . z1emia · 

Jł'aruawa, Manza1kowska 154 
p, K. o. 1!1814 

Jeden z gajowych lasów choj 
nowskich pod Warszawą, prze
chodząc przez zarośla zauwa
żył wiszący wysoko nad zi12mią 
jakiś duży, ciemny przedmiot. 
Przyjrzawszy się b~żej ga;owy 
stwierciz.ił z przerażeniem, że są 
to zwłoki samobójcy • . 
Zapa.m:ętawszy dobrze mie'.s

ce makabrycznego odkrycia, po 

biegł on d-0 wsi i zaalarmował niały litery F. L. · ' 
natychmiast pobliski poote~k Sądzić należy, iż desperat z 
policyjny. · tozmysłem zaszył się w gąsz-

Po niedługim czasie martwe- czach i powiesił tak wysoko, n.ie 
~o desperata odcięto z gałęzi. chcąc, by prędko zwłoki jego 
Podczas przeszukiwania jego odnalez:ono. Jest t-0 gładko wy 
kieszeni nie znaleziono żadnych golony blondyn, -0 okrągłej twą. 
ciokumentów, na mocy których rzy, ubrany w ciemny garnitur 
możnaby ustalić nazwisko zmar I marynarkowy i czarne skarpet· 
lego. Na kap-aluszu tylko wid- ki · · . Tak minęła noc poślubna. 

J.u!f'!i:fc~ podano panu RAD I O 
- Kocha.nie - zauwdył nie WARSZAW A I (Rłlszyn). · Zamordocooł podstepnie przviaciółke 

ia!ało - 11ie lubi• mleka. Wo· SOBOTA, 5 LUTEGO • 
... herbatt. 6.15 „Kiedy ranne" 6.20 Gimnuty· na romantrcznvm. sp1cerze w lesie JWtonka spojrzała aa me- ka. 6.40 Muzyka. 7.00 D:lliennik poran 
ftwyrdnie zgorszona. ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audy· Wczoraj Sąd Apelacyjny w\ W ostatniej chwili Jasińska starosta, który zeznał, it po 
_ M6i pierwszy m~ Oau- cja cłlą szkół. 11.15 Audycja dla Warszawie rozpoznawał spra-1 stawiła opór i wszyscy trzej, I aresztowaniu Kornela, będąc. .· 

lry, ~ tylko mleko! I Ml!'ko nttr Sy~1;.!~ c~::rt;~31i2:J~~~e~~ wę Władysława Kornela, mie- obawiając się, iż. będą oskarże- ciekawy, jak wygląda "upiór z 
!ell 111JZdrowaze. . łu@iowa. 15.30 Wiadomości gospo· szkańca Grodziska Mazowiec- oi o gwałt, dokonali zabójstwa. Grodziska", wsze-dl do pokoju, i· 

P11 AdoU me chciał J:aczy- darcze. 15.45 Teatr Wyobraźni dla kiego, oskarżonego o podstęp- Przed Sądem Okręgowym gdzie przesłuchiwano zbrodnla- . 
~ potycia inałłeń&kiego od dzieci. 16.15 Koncert chóru. 16.50 ~o- ne zamordowanie swojej przy; stanęli: Kornel i bracia 01- rza. Kornel siedział wyczerpa
U6:nt Z trudem prze~ł '!adanka aktualna. 1•7·00 Transm!t1« jaciólki Zofii Jasińskiej. Kor- szewscy. Kornel zmienił na roz- :iy na krześle, na głowie miał 
..a,1 __ 1_ ml k Nabożeństwa z Ostre1 Bramy w W1l· l g d • · 'ł • • • tł •. ,__ tk kt · 
1111.1U.Jtę e a. n.ie. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia- ne pewne o ma umow1 się prawie zeznania, umacząc, iz me>l\JI"ą szma ę, o orą popi:o 
Bez humoru wstał od stołu. domości sportowe. 18.10 Pogadanka z Jasińską na romantyczny ..,•.;plątał do sprawy Olszew- sił, ponieważ bolała go głowa 

Kdtonka spostrzegła to wido- społeczna. 18.15 Piosenki. 18.30 Pro- si;:acer do lasu. skich, by zakończyć wreszcie od długich indagacyj. 
caie bo po.wiedzi.ała ciule: '!ram na jutro. 18.35 Audycja dia w.si . J . d?ugie i męczące przesłuchanie - Sąd Okręgowy uniewinQił 

-

1

Mani dla eieh:e nicspo- 19•00 Audycja dlla Polaków za grani- .ze . ~p~ce~ te~o.1 apsińs~a przed policją. W istocie zbrod- Olszewskich i skazał Koriięla 
.1.1._1 . p d •'- ; d o:ą. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.01) WięceJ JUZ rue wroc1 a onte· d k ł 
._ę, u e-.o p1erw:szon;ę Polska Kapela Ludowa. 20.45 Dzie:i . • • • ni o ona sam. · na 10 lat więzienia. 
u}th cygar. n.i.k wieczornv. 20.55 Pogadanka aktu wat parę .. tę !'idztano "-: !est~ W charakterze świadka zo· Wczoraj Sąd Apelacyjny wy 
Plll Ad~łf wzruszył rami~a atna. 21.00 Muzyka taneczna. 22.50 w pozyc)l, nie.pozos.tawia1ące1 stał przesłuchany miejscowy !'ok ten zatwierdził. 

łl. · Ostatnie wiadomo§ci. żadnych wątpliwości, urosło 
- Ki d • le pelę WĄ.RSZAWA n (Mokot6w}. podejrzenie, iż Kornel . zadusił 
- N'f: Y_,.1,~ n?ł .ł„ ~ • : 13.00 J{oncert rozrywko~y {płyl'T}. Jasińsk„ z terło powodu, iż do- Nowa ofen.srw!I 1·:1pon· ska 

te ycwW: - - ~osie Je1 14.00 Parę Informacji. 41.05 Program .,. 5 U łl U 
brzmiał „„ ... o ... •nte A 1410 M k k 1 magała się jak najrychlejszego 
. o rozc- ....... . - na futro. . uzy a amer~ " 3 ~. kinro•uan~ IJ 8 d_cie l'l.rze·1·w z~chrdn1·m orow1·n·;_om 
1l tak się rrzyzwyczaił.am do 15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Wi:i. ślubu, a następnie ciało zamor „ "' ~ w "' „ • _. " ~ ,, " 
~cygar Mój pierwszy ~ doino§Ci sportowe. 15.15 1000 taktów dowanej gdzieś ukrył. TOKIO. - W · japońskich ko wzdłuż ty-eh linii, będą miały 'na -· 
~ e.zat takie łliczn~ muzy)d. 18.00 Koncert solistów" 1S.5a łach dobrze poinformowanych celu o!oczenie wo;sk chińskich: 
tl"- • pusz Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul Kornela zaaresztowano. Wsłta 'd · hl ' k' · W b · h ·1· lka · 
~a z dymu. ł ~ turalne stolicy. 22.00 „Mistrz S:wani" zał on, ze trup Jasińskiej znaj- pfrzewI u, ą,k IS ie rozpo~zęc~o . o ecnebJ le w1 tS wa to- .. 

I 
a:i Adolf westcllną . clęz;&v _ fragm:mt z: t>owieśei. 22.15 Muzy· o ensywy, tóra rozpoeznie s1ę czy się w po iżu uczau,· w · 
~ ~dzeniem za.pa.Iii cyga- '·:t. 23.15 Muzyka b.neczn'.l hłvtv). duje się w gliniance. Policja od- jedno-cześnie w · kilku punktach miejscu, gdzie krzyżują się li-

t_ Xntuszł!le się ł dus.zĄc pró- nalazła zwłoki. W toku docho- i skiero.wa.na będzie przeciw za nie ko-le jowe Tientsin - Pukau 
Ulllfał puste.:r:ać kQłka z dymu„. - S•rasznie uwier.a:ą.„ dzenia Kornel, 10. krotnie ba· chodnim prowincjom chińskim. i Lunghai. Jak pr.zypuszcza·ją. 

•.• . - Nowe pantofle? Co się sta dany przez policję, zez;nał, że Natarcie skierowane będzie ten plan operacji zas ~ą.pić ma . 
Po tvgod.niu Jeden .z kolegów ło? Zawsze kupoi\vałeś u.żywa- krytycznego dnia umówił się z wzdłuż Yangtse, a punk!em rozpoczę'ą ofensywę przedw-

'Plf.kał na ulicy paaa Adolb, ne. braćmi Olszewskimi, którzy po wyjścia m.a być Nankin. Jedno- ko Kan'.o.nowi. 
[!6ry szedł z frudern. kuleiąc. Pan Adolf opuscił gfowę.- od~yciu przez ~i~go stos~nl~u cześ;iie rozpoczę;e. będzi~ na: A~encfa Domei doMsi, że . 
- Czt~o tak kulejesz?-sipy - Zm~cniłem z.th•1i.e. Do:brc plcioweJfo z Jasmską mieli SJę tarcie wzdłut httui lmleiowe; przerw·anie komuni!::-.-'.: 'i pomię 

lłł ko!efa. . 'ylko to co nov:c. W życiu do- n n.g~e uknzać przed rozr. z~l ;żo. Lun~hai na zachód i wzdłuż li- dzy H0n~·Kor::1'.cm a K:::: · c::.?m 
- Kttry!łem eol>;e nowe J"'.;," br.ze lurć tyJJ.·o n:crv:r~ym. J wnną clz!cwcz~rną i zą.żądać od nii Pek:n - Hankau. wyv:-!ało w ·Jall.ollil żywe poru 

-.. - -~ł -- AcWf.. • Nai>oleon &Mlek. niej odąa.nia w · -Oddzia.hr. bedące w na~rciu szeni.P -
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-11El1 ZAH:AI~ _ 
ło naprawdę. Głodowałbym dłużej jeszcze, te car

~skie · bestie nie wyczerpałyby Jllnie na pe:wno, nie 
złamaliby mnie, ale ... uśmiejecie się ... ale zhtowałeI11 
się nad muchą, i dlatego w dwudziestym trzeci111 
dniu strajku przerwałem głodówkę ... 

- A stało się to w następujących warunkach: aby 
pobudzić mój apetyk, by drażnić się ze mną i złz.mlć 
mój opór, stawiał strażnik codziennie na mym st-0· 
liku szklankę mleka z dwiema bułkami. 

STRZĄSAJ~CA POU)JE!;C O BOHATER&TWI E., ~„--... _,,_.._,,.._ 
m11:.osc1 t POSWIĘCENIU .-- .lllC# 

Ale dzień w dzień panowałem nad sobą i prze· 
ciwstawiałem się pokusie. Nie chciałem nawet spo
glądać na szklankę mleka z bułkami, bo widziałem, 

· Do celi, w której siedział Tadeusz wprowadzono siwego Za mną rozlegał . się przeraźliwy śmiech więinia. że widok tego może mnie złamać. 
młodzieńca, w którym Sokół poznał swego towarzysza z Wu· żołnierz ni'e odpowi'edzi"ał na moJ'e słowa i zatrzas- s· dz" ł · · lt..-szawy, Marcina. Marcin przesiedział blisKo dziesięć lat w szli- ie ia em ze zmruzonynu oczyma, a 00 po pro-
selburskiej twierdzy i op<>wiadał współwięźniom o tym, jak nął drzwi. stu, rzucałem szklankę z mlekiem o podłogę. 
wprowadzono do jego celi obłąkaneto. I Zaczął•2m na now.o pukać d'O drzwi i krzyczeć, Dwudziestego trzeciego dnia, gdy już byłe~ tak 

Wszyscy obecni słuchali z zapartym oddechem by mi otworzono. t\,le jak że tu krzyczeć, kiedy osłabiony, że nawet ręką nie mogłem poru:;zyć, zau· 
opowiadania Marcina. · ! strażnicy tego 11cichego piekła" - to ludzie o stało- ważyłem, jak' do szklanki z mlekiem ·wpadła m~cha. 

- Dalszy pobyt w jednej celi z tym nieszczę· . wych nerwach. .Mucha mocowała się ostatkiem sił, uderzała 
śliwcem - opowiadał dalej Marcin - wprowadził ! I oto czuję znowu wokół moich nóg ręce obłą· skrzydłami, chcąc wyrwać się z mleka, _że ~lit'?wałe~ 
mnie w stan najwyższego zdenerwowania i rozpaczy. ' kanego i słyszę, że mewi głosem, od którego krew się nad nią. Oto ta much~ przykuła a:o s1eb1e. me>Ją 
Po prostu, zacząłem sam bić ·głową o ścianę. · może w żyłach skrzepnąć: uwagę. Nie mogłem dłuż.2J .spoglądać,. Jak to biedne 
· Ale wtedy jeszcze nie posiwiałem, aczkolwiek - Kochasiu ... Daj twoją szyi'kę .. Jedn·o dźgn.ię• stworzenie walczy resztą sił. Wsadziłem do mleka 
byłem przekonany, że za dzień, dwa, miast jednego ' cie.... A będzie ci tak óobrze.... No; koch~siu.... palec,.mucha wlazła na mój palec, wnet osuszyła się 
obłąkanego, w naszej celi pozostanie dwóch obłąka- \ Nachyl swą głowę... Oto spójrz ... Nóż m~m w ręku... i odfrunęła. · . 
nych. Cha, cha... Cho, cho ... - wybuchnął śmiechem. Nie wiedząc sam, co czynię, przylożyfom mokry 

. Przede wszystkim nię mogłem w nocy spać, bo . Nie przestałem pukać do drzwi i krzyczeć: ot· pa1ec ó.o ust i oblizałem zdziebko mleka, które na 
obłąkany albo wył przeraźliwie, albo śmiał s.ię głoś· wórzcie, otwórzcie. Od tego pukania rę~e ini na- I nim było. 
no, histerycznie. I brzmiały. Pą tym zmęczony, wyczerpany położyłem t I tu stała się rzecz nieoczekiwana. Smak tego 

Pewnego razu leżę na swej pryczy i słyszę, że się znowu na pryczy, ale tu wariat znowu rzucił się mleka podniecił do najwyższego stopnia mój apetyt 
obłąkany wyje po cichu. Tak · wyją chore psy. By· na mnie... I Miałem wrażenie, jak gdyby ten mój apetyt zerwał 
łem do tego przyzwyczajony i nie zwracałem na to Nie miałem innej rady, jak tylko dać obłąkane- nagle kaj<iany, którymi w ciągu. tak długiego czasu 
uwagi. Rozmyślałem o zupełnie innych sprawach. mu tak mocno w twarz, że runął na podłogę zem- \ go krępowałem. 
O moim domu, o Polsce, o mo~ch towarzyszach, któ- dlony. . Uchwyciłem szklankę, jak pijany i jednym hau· 
rych pozostawiłem w ·ogniu walki. . Dopiero po upływie dwóch godzin przybył przo- stem wypiłem całą szklankę mleka. 

Nagle obłąkany zaniósł się takim śmiechem, że downik i kazał zawieźć mnie do karcu, za karę za Jak. widzicie więc, gdyby nie moja lit·ość nad 
dreszcz przebiegł mnie po całym ciele. I nagle po· awanturę, · którą wywołałem w nocy. muchą, nie złamałbym glodówki. 
czułem wokół mej szyi lodowato-zimne palce, jak Ale powiem wam szczerze towarzysze, że · ten · - Tak - odezwał się katorżnik. - Dziwi nas 

· gdyby stalowe · obcęgi miały mnie opasać. karcer, chociaż to była mała komórka, w której nie bardzo, że po tych wszystki<:h przejściach pozostał 
W celi panuje zupełny mrok, nie widzę obłąka- mogłem nawet usiąść, gdzie mogłem tylko stać, gdzie pan jeszcze przy życiu. AL2 człowiek wszystko prze· 

nego - tylko czuję nad sobą jego gorący oddech. ściany były pokryte grubą pleśnią, gdzie nie mo- niesie. A czy my tu n.ie cierp:my? Czy nas nie drę· 
Chichoce. nade mną i dusi mnie. Proszt słuchać, głem oddychać i gdzie należało w tej stojące pozie czą tu w tym sybirskim p:ekle? Ech, do diabł~? Za 

zimny pot mnie oblał, nie mogę tchu złapać, pragnę pozostać dwie doby, wydawał mi się Wyzwoleniem. małe przewinienie cierpi się tak ciężko i tak a.łµgo! 
krzyczeć, ale z mego gardła wyrywają się tylko ja- Gdy WYSzedłem z ciemnicy, usłyszałem· jak ie- A czy u was ·wii2szano kogoś! 
kieś nie artykułowane dźwiękL den żołnierz odezwał się do drugiego: . , . - Oho! - o·drz.ekł Marcin. - Spoglądaliśmy na 

Czuję, że zaraz wyzionę ducha. - Popatrz no, ten osiwiał w celi, widzisz, przed twarze żołnierzy, gdy tylko były nachmurz-0n.e, ozna· 
Ostatkiem sił zerwałem się z pryczy i zaczynam tym był czarny! · · „ czało to, że mieli w nocy ciężką pracę... · 

borykać się z obłąkanym który nie spuszczał palców Nie miałetn g.dzie się przejrzeć, ale słowa" tego - Najgorsze to - opowiadał dalej .Marcin -
z mego gardła. · · żołnierza nie zdziwiły mnie wcale. · · · krzyki tych; któ:-":y opierali się przy egzekucji ... Zro-

}jyła to walka o życie i śmierć. Chwilami wy· Zrozumiałem, że po takim przeżyciu .nawet naj- zumcie, takich należało wieszać prz,2mocąl Pe~vnej 
dawało mi się, że już z tej walki żywy nie ·wy}dę. większy siłacz mógł osiwieć. nocy cisza została rozdarta przcrazHwym krzykiem: 
Z trudem udało mi się wyzwolić szyję z tych stało· Marcin zamilkł. Chwilę trwało w celi milczenie. „Nie chcę umrzeć! Nie chcę umrzeć!" . 
wych palców. - A czy na tym skończyło ąię? _,_zapytał Ta- ~igdy, pó.ki żyć ~ęci~ nie zap?m?ę tego kr~ku 

Dopiero wtedy podbiegłem do drzwi, zacząłem deusz. . czlow:eka, ktorego wiedli na szubiemcel . · 
pięścią walić· i krzyczeć: - O, gdyby się na tym skończyło'f ._ uśmiech· ~arc!n nie zdążył "'!1Ym.?w~ć tych . słów, ; gdy 

- Otwórzcie, ratujcie I Ra-tu-nkul nął .się ~mutno Marcin. _ To był tylko początek. drzwi. ceh. n~gl~ otworzyły się ł. do celi wszedł ~~· 
Wartownik otworzył drzwi i zagniew'any ryk· Chciałbym was tylko .zapewnić t<>warzysze, że sam <:~eln.rk wi.ę~ie~~a w t·owa:rzystwie szere~u ur~'a.n1· 

2141: , się te~u dziwi~, iż jeszc~e żyję. Czy uwie~.zy. t~e •. żem I kow .:_slrazmko~. Rozległ się krz~k: :: 
- Co to są za krzyki w nocy? I przemosł głodowkę, ktora trwała dwadzieścia trzy Bacznoś~I. , , . , J • .'. 
Z trudem mogłem wymówić słowo. dni? Czy uwierzycie, · że osiem · dni 'leża'łem nagi, • W~zr.scy więzniow:1~2 ~erwah Slę z mie sca 1; wy· 
- Zabierzcie stąd tego chorego - sapałem okryty sińcami na kamiennej podłodze? To wszyst- ciągnęli się na bacznosc, Jak struna. . -

z trudem. - Nie przeżyję tego, zabierzcie go stąd ko wyda się wam jak zmyślona historia. Al~ ta~ by- (Dalszy ciąg jutro) · 

N o.., e 'q łe zeclice ml pan o niej powfo- - Sądzę, te tak - odparł, 
dzieć coś ·więcej, niż można do śmiejąc się młodzieniec. - Nie 

P I k 
wiedzieć się z gazet? widzieliśmy się od naszego . g ~z a e Znów spojirzenie młodzieńca wspólnego pobytu .w Ciechocin 

" stał, się rozmarzone. Był O'il ku. Nigdy nie zapomnę tego 
wyjątkowo piękny i jego głos niebieskiego trykotu, który wó 

Samolot pożerał kilometr za Maria obrzuciła go szybkim miał bardzo miłe brzmienie... wczas nosiła. 
kilometrem. Za pół godziny spojrzeniem. A więc jest topy- - Maria jest słodką dziew- Cierpliwość Marii skończyła 
miał już lądować na brzegu szalek, który pragnie uchodzić czyną i posiada wyją•kowy cha się. Spojrzała mu wprost w 
morsk4n. Maria Zborska, popu :a wielkiego, udaje, że zna po· rakter. Jest to koile~a, na któ· ~warz i oświadczyła: , 
lama artystka c,ieszyła się na pularne osobistości, pomimo, rym można stuprocentow-0 po· ·- ·Pan w ogóle nie zna Ma- ~ wl?'.11/ ~ ~ · 
myśl, że wkro.· tce z.naj<łz:ie się I że nigdy z nimi nie rozmawiał. le gać. Potrafi wszystko uczy· rii Zborskiej! . I frroivrrvy 5U,. jtnzid 'tlX/Ql,o/Wm ~ 
nad morzem, gdzie ludzie mało - Jest to bardzo ciekawe- nić dfa tego, którego lubi. - Nie znam Marii · ·Zbor· 
poświęca;ą uwagi swoim bHź- rzekła Maria. - Dlaczego nie pobrał się skiej? - powtórzył o~zofomio- się obok nie;, mfał sześć lub 
nim. Zdawał~ się jej również, - O, tak - rzekł, spo~ląda pan z nią, gdy iest taka miła i ny młodzieniec. . . siedem lat. W następnej chwili 
że nikt z sześciu pasażerów sa jąc z rozmarzeniem na sufit ka '?łożyła panu o.ferlę? „ - Nie nam pan jej - ciągnę zapomniała o osta tnich piętna· 
molotu nie po,z,nał jej i to już biny - Maria i ja jesteśmy do· - Ja nie wiem dlaczego. Zre ła oburzona - ponieważ... stu latach, znów była dziec· 
wprawiło ją w dobry humor. brymi przyjaciółmi, a może je- sztą, od pe.wnelf.o czasu straci- - Mo.że się założymy? - kiem które mies.zkało w ma· 

Nikt, poza j~dnym młodzień- szcze czymś więcej. Pragnął· łem. ją z oc~u. Sądzę.' ż~ w:kr?t przer.wał i.ei ~łod~ienie<:. . łym ~iasteczku i bawiło się z 
cem, który siedział w przeciwie bym mieć tyle dolarów, ile ra- c~ Ją ?dna1d.ę. Moze. 1 oze:i1ę . ....,. Załoz'! s1~, ze pan . nigdy I chłopczykiem sąsiadów, który 
głym rzędzie odwrócony do zy ją całowałem, oho... się z ~1ą: Ntczego nie mozna 1eszc~~ z. nią me ro~maw1.ał, że niejednokro'.nie ją całował; wó 
niej plecami. W pewnej chwili Maria była oburzpna. W jej przew!dz1e~. . • pan JeJ i,ue cał~wał i .fe n!e był wczas z całą powagą oświad· 
od.wrócił się i w jego oczach oczach pojawiły się ogniki gnie S~o1rz.e.ma . 1ch spot:kały. si~. pan z mą w C1echocmk~··· czyła mu, że pobiorą się, ~Jy 
zamigotała radość. Podńiósł wu. Już otworzyła usta, aby Mana mt.d1'.' 1e~zcze me widz1a - O co zakładamy się? staną się dorośli i tuż przed 
się, o.dwrócił, podszedł do niej, powiedzieć .śmiałkowi, co o ła tark n:eb1eskich ~z!1. Wy- - o. co pan chc.e. • przeniesieniem się jej rodzicó.w 
uśmiechnął się i zajął wolne o- nim myśli, gdy na.gie rozmyśli- r~ zaś 1ch był taki, ze ser~~ - Piękni~, a. wiec powie·dz- do stolicy, obie zaprzyjaźnione 
bok niej miejs<:e. ła się. Postanowiła podejść do dz1ew-czyny zaczęło szybc1e1 my ... rekawtczki u pocałunek. rod?:iny spęcLziły Iato w Ciecho 

- Czy wie pa.ni, że jest pa- tej sprawy na wesoło i stwier· bić. Zmies.zana i nieco zanie· - Obo.iętne mi, o co się za- cinku .. 
ni bardzo podobna do artystki, dzić, jak dalek-0 posunie się on -pokojona szybko opuściła gło- łoivmv, pon;eważ nan. prze-1ra - Tomek Branecki! - wy· 
Marii Zborskiej - oświadczył. w swych przechwałkach. wę. zakład - odparła MMia, lekko krztusiła - Tomku nie wforz~ 

Maria opuściła głowę, zasta· - Czy jest pan pewny - Młodzieniec bvłładnyi symna się rumkniąc. własnym oczom! ' 
nowiła się przez chwilę, a na- rzekła, uśmiechając się, - że tyczny. Tak so1bie wyobrażała - Sądzę, że go wyJtram - - Mo.żesz wierzyć tub nie 
stępnie rzekła: · w ko~cu pan się z nią nie za- ~ężczy.znę, w kłórvm m~głaby rzek.ł łr}umfuią;o młt:'rhieniec, ~le zakład wy~rałem - rzekl 

- Już niejednokrotnie mi to ręczy. • • , • . się zakoc?ać. Gdyby • me bvł wy~1ą~a1ąc po~lfel. ~ Mo,~ę na z uśmiechem, - czy mo.gę na 
mówiono. - O .ni~: OczywiśC1e, mera.z tylko taik1m .kłamcą ! pysz.ał- ~11~1scu J?Ofwierc!z1c mo!e .o- mieiscu zainkasować dług? 
Młodzieniec przy;jrzał się ;ei rozm~wiahsmy na ~en tem!lt ~tern! Jak śmiał opowiadać, że sw1adoz~·m.e, po~teważ. posia~ Maria oblała się purpurą j 

badawczo i w końcu orzekł, ale nigdy do te.go me doszł?· •ą cało~ał. • da:n zd1~c:ie . z C!~chocmlr.::t, ~a sprawdził.a ozy nikt im się nie 
że iest ładniejsza od słynnej ar Raz nawet oświadczyła mi, ze - Kiedy pan Ja spotka? - k torvni. ;esteśmv c-btik z Marią I przygląda. 
tystkł. zost~1e moją żoną, jak tylko spytała. po .chwili Maria. . :- M "da, W?;ęł~ ?~i~~ie, t„~ór:e . - Czy mam na Miej·scu za· 

- Mówi pan o niej w taki będę ego pragnął., - ~1e mod~ teraz te~o . d?· ·ei oodał, i zdum„ała . się. Su:>~ · mkasow.ać w-·<łrar.„. ? _ pnv:ó 
sposób - rzekła oschle Ma.r:.a - To bardzo c1ekawe-~ra· kładnn> okrdl·ć, ale sąrlzę, ze - ... -.ła na "1lo-dzieńca i Z'"ÓW na rz·rł py'anie Tow ... 1{ 
- jakgdyby znał ją pan osobi· ła ?1.aria w dalszY1!1 ciąt!u k;;>· w n.aibHższej przys:złości. zd:P.c!:·. Dz;ewczvn~ 1;1iała rze- M!tria pr.,.ech„Iffa' się . ,.. ie1n 
ście. • I l · med1ę. - Już • nH~J.e~no~rotme :-- J;. ona z te)1.o pow-O du bę~ · . czywis~e zby.t ~rotki. t~kot, stronę, zamknęła oczy t ue·kła 

- I tak jest w :r.zecz~sto- pra!fnełam dowie·rh:1ec s ię r7e· rlz!e się bardzo c1eszyć? - Zft· .ale hvła to · n•ęr. 1 ole•n.·a rf,..,„w- szep ~ P"': : 
·lei. . goś bliższego o Zbors:kiej. Mo- pyta.la niec.o iron.icznie Maria. ~.Z~a, a c4łopiec znajdujący - Tąk. To,mikuJ 
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Job nr·z·'. IJl1l1·1ano ltQłklc ft 7 W1karustaicie zwle·i<ucne szanse 41 ·Lot., na!nrwaiilt n I' . JW . ttl'- • los I kłiSJ w szczejliwej kolekturze I. WlJlAŃ i KA, 
Agaty p. męcz., I- (W . d. . I . . Cantrala, Warszawa, Nowr Swiat 19, oddziałJ w War-

laf en darz dnia 

5 
SOBOTA. 

s1~i~:~: Strzy JWli ' .z graczami oter91n1m1) szawie, Wtln'e i Kriikowie. ciągnienie roz111rzvna s!e 
Slżrsławy. h 2 J. ak wiadomo zbliżająca się czter-1 to samo, eo przed tym ""'"rałbym. A 17 lutego. Zamówienia zam:ejs:o11re zalałw:amy Od· 

I 

LUTY 
o::ca wsc . 7.1 , d t • 1 I ·· ,„ 

zach. 16.29. z1es a. p1erw~z.a ofor.ia klas?W:l łaraz wi~!tm. muµc". wrotnie. Kon·o p K o 7191 
Księżyca wschód: prz.ynos1 w sv;o:m planie zas:idmczą Robotnik: „Grunt, , ieby wygrać • • • 

8 31 h zmianę: każdy los odtąd będzie się choćby mnięj, ale szyb.!co". 
· ' zac · 22·33· dzielił nie na cztery ćwiartki, lecz Panna sklepowa: „Mnie się tylko 

KRONIKA łilSTORYCZNA: 
1 
na pięć „piątek". Zmiana ta zostab q~Joba wygrana, na którą czekam. 

1633 Koronacja Władysława IV w. podyktowana dąte~iem do zwię!tszc I\ „•·--h t~?"az mogę wygro.ć łatwiej, 
Krakowie. . . ! nia sz.ms wy!!ranla, · przy niewielkim r.ił. dawniej". 

lf65 Zm!l~; het~. Ste~an Czarniecki: ' dwu·dziesto·procenwwym zm:tie;szeni.tt , f~i.yn.ier:. „~omysł d~bry. I mniej 
1831 11.rm. Dybicza WKracza d<> Kro ~ui:n wygranych. Jak tę zmLanę przy osow 1 w1:;ce1 uprawnionych do wy 

l~stwa. . • . ;ęlt graczę z różnych siei:? Obraz te- grania - to jasne, że łatwiej wy-
1904 Wy~uch woiny rosy;.>ko - 1apo:i 1<> da;~ nam w pewnej mierze prze· ~rać". 

sk1e1. prowadzone przez nas wywiady, h"' ~Adwokat: 11
Po co mam rozważać? 

~R~SlOWIA LUDOWE: nasze zapytanie, jak się podoba no- ·c•.mię los, WJgram i koniec". 
N'\ sw1ętą ~!!atę wy plan gry, odpowie1zieli: Student: „w:ęcej jak dziesięć złoci 
Wysuszysz JUŻ na słońcu szatę. Dyrektor handlowy: ,;Doskonale. szów płacić nie mogę. Jeśli za nie 
C!EKA'\7~ WIA~OMOśCI: Zamiast połówki będę teraz kupo- ·.vygr:-.m choćby ~~1 7ł, to też dobrze. 

~udnoś.ć Az11 wynosi 900 milionów, wał trzy piątki i wygram więcej". :>!"tt mi się podoba". 
d11eląc1 się na rasy: żółtą, malajską i Nauczyciel: „Lostłw icst faraz. Właściciell:a sklepiku: „Proszę pa 
kaukas tą. mniej znacznie, zatem ~2anse wlęk- na, to się wie, że tera:z: będzie lepiej. 

RADY PRAKTYCZNE: szc, zwłaszcz~, te każda wygran:t Bo to moia sasiadkn„. (z braku miej-
' Aby sz1dan!•a. nie pę!tł.a od gorą-::ej dzielić się, będzie na pięć części, a -sca całych wywodów nie pod-ijcmy}. 
ndv. d:Jbrze Jest włozyć łyżeczkę to że zamiast n?• 20.000 wygram ty!- Dziennikarz: ,,Loteria, to nie pan-
11etalową. ko 16.000 - to nie jest ważne. :a, by się podobała. Gram, bo wic-

Kupiec: „Teraz lepiej mi idzie, te "Zę, że wv1r:tm. a teraz jestem pew 
mogę kupić i pięć piątek i wygram niejszy, niż kiedykolwiek. 

Akda Centralnej KDllis}i Pa:o:u:n:e M3'.VtZ!i 

w sprawie 11odałku sJecialnego 
Po Kongresie Praeowniczym odby

~v się Już dwa pos'.edzenia Czntralnej 
Komisji Porozumiewawczej (C:. K. P.~ 
-:io:hvię:one wykcn:miu ae!iwał Kon-
1resu. 

slem Sowhislćm i referen1em budże
tu .Minirtcrshva S!u:rbu - posbm 
I1oł7ii.skim. przcdstr.wi:ijąc im stano
wisko zwia'l:ków pracowniczycłt w 
spn~wie po~atku specjalne~o. Da!szr 
okcia w toku. 

Na zdjęciu - prezydium zebrania · organizacyjnego· 11Służby 
Młodych" z jej k.ier-0wnikicm mjr • . dypl. Galinatem pośro:lku. Poradnia i1dowa 

Rolf a Nelsona· 
P~szczeg6!ne u:tac?nienła Zl)stały 

?OWierzone do przeprov1adzen!.a kil
~u podkomisjom fako to: podkom'.sf1 
~rganizacyjnej która za!cie się prze
de wszystkim zag&dnienkm lokalnych 

----=--=-----------8 Król Albanii · Zogu 
pochodzi ze ·starej szlaeheckleJ rodziny 

Zamożna. Syn l6c7y na to, że pom-0· I:cmlsji roroznm!ewawc:z:ychs podko
!e rur.i P;w. teraz, kiedy zm.a;dw;e cię misfi sai~rzi:du tcrytoń::l„ego, któ:a 
w $y{u:i.c;.i v.y.o-.:,t bez '\V)'l;W.a. Wiem, zajmie S:ę przecie wszystkim sprawą 
te c.zyn:h t-0 Paci jut k:ii!kwo•!ll:le w us~roiu i o:dyn:icji wybcrczej s::dciu 
lyciu i fadtlle jego przeW..: ęWZ::ęcia w!ęks~ych r-'ast; podkomisji podatku 
nie oĆJllo.s,Jły pcżąid:mcg~ s.kwJki..i. Ra- specjdnego itp. W związku z oficjalnym ogło I plemienia .M.alciji i w 15 stule· I to jeclna.k nie chciała się zgo
dz.ę t)m razem ie-sz.cze wróbo"IVać. Na czob z:..:!::ulnie6 wys11wa s;ę w szeniem -:i.v parlamencie albań- ciu stawiał zacięty opór najaz- dzić jego mądra matka. Doszła 
W::e.m. h tak iaJc w tej chiw.:li n.gdy tbccncj chwili s;>ral'V'a poda!ktt spe- sk:m, że król Zogu zaręczył się dowi Turków. Musiał 1' edna.k u- do przekonania, że syn jest ob. 
1ię jcsrz;:;:e U:e c'Zl'.tł i jz~i P::nii od- • •- C t 1 K • • p I 
11.:>wi m{;ż~ IJ-O?~bn:ć s::mobt>;iS·!iwo. p0 c1omego. ea rana ?misia oroza· z arys~okratką węgierską, hra-

1 

s'.ąp:ć przewa::::i;ącej sile prze· darzony wielkimi zdolnościami ·' „. b' · k b m'.ewawcza stoi jak wiadomo na sta b!anką Appoi"yt", kro"l alban'sf„; c:wn1'ka i' cofnął s1"ę w .tłąb kra i· p•a.tnęł"' aby s1"ę kształcił. 
„an-O'W'.!i so :e ur.:zyn..ć ,„,sz15,:· 0 Y •v:>w:sku cułlt0,ritcgo 11cb.ylen.ia po- * ł : "' . . ~ . " . . . . 6 ,, 6 _, ł 
ur=ci:: do;ść do czeg-oś. Bra·tu po- datku specjalnego i w Zlvią:r.ku z s.a s.ę ośrodkiem zamtereso- JU, gdzie z,edno<'7.ył pod swym Wykształcenie jego powierzy a 
:°C:X:i: r~d~'.':~ ~ż~~~ ;;=:·z Ti:!~ tym oprac:>wała plan nolrrycia budżc w.an!a o.pinii światowej. I panowaniem kiika szczepów. doskonałym nauczycielom, a 
rem powrotu do P-o'.ski. Chr.e s.p:en:ę t.o~cgo Jn\;o~v 104 mllio~ów zł. r_~e- IU-ól albański pochodzi ze · Za· panowamia jego syna Tur::y następnie wysłała go na wy'i.· 
tyć wszysliko. Rea!:n-0ści cie sprzeda- ~m:r::o;vue, Jako do::hóil z pod:.„m s~arej szlacheckiej rodziny zo-! UZfw.:l.li właidzę domu Zogów i szą uaelinię do l(onsi:antynopo 
wać s:i„c·:- !leg!> w roku 1938/39. .t • J d · ~ ·k · I d 1. t · t • · 1 gd • •oo A h d ho 

0· h du h J p d 1 w drtltt wczorafs~~. prz-:?dstawl~ F".~'_'1.- c zn z. !e&o przoa ~w, . na. a 1 au v::o.t?:ę erywnom na a, z1e mr.c y c me wyc t ::~a c-0.'::oa. na•t·§0 b:m :ac
0
0 : efote c. K. P. odbyli k~nfer-encję . .Z· ~ - Qre1!o ludne se nazywa „w1el-l lezącym do mch pod warun- wany w duchu narod.o.wym, na• 

wać. Przy wybi>rze mężi kierCl'Wo. ć się generalnym 1 reforen~~m budżeta po- kim Zogu'' był naczelnikiem kiern, że w razie wo;nv przyjdą wiązał kontakt z patriotami al 
przede wszys,t.kim uczuciem. Starać - . I Turlwm z pomÓcą. Głowa ro· ·bańskimi. Po jego powrocie do 
ię hEżej poznać człoQIW:eka, który ma Nt"!e.,.podz:ewanr poro'd w tram1:a1·u· dziny o~rzymała zaś tytuł pa- kraju wy_ buchła wojna bałkań· 

Pani to-w.ar;y-s,zyć prze-z cale życie. ~ - l I z dn ań t b ł 
Pi$mO koni:eczinie przcS<łać n~ukowe- • • szy. . SKa. ie oczone P S· wa a.· 
mu grafo.'.o.gowi do oceny. RoWoI1iet . prud urzybrtiem Po1ato~ia Mimo. ł? tradycja walki .z k~kie p<>·~tanowił~ podzieh6 
wa.f.ną rzeczą je-::'1, by młodzi-enl-ec ów . - Turk.anu me wygasła w rod..:1e między s1eb:e Albanię. Czuno-
m6gł Pan!I\ utuymać. Przeważ.n.ie jast Niezwykły :wYPadek wyda· r wsi Stefanówek. Zogó.w. Również i ojciem obe- górcy rzucili się na ptzyrzec:zo 
~~ u~~=b'.~-!:~N~~uk~·~: rzył się na ulicy Puław-eki~j w Ponieważ. o!ta.zało się, iż za cnego króla pozo•stał wier.:iy !'Cl. :...., no"a.;emnie S!mtari. Ach 
jednak Pani! Pa.ni ~wi·a'?ida. bowiem Warszawie w tramwaju Hnii 12. chwilę nastąpi~ ma poród, ~a-; tej tradycji, ~~lcz'c o niep.>- med Zog? zroz~iał, fe idzie 
wsk:iru'e na ja.Sl!loą i po~d'n.ą przysz.· ~dy wóz znalazł się w pobliżu gon po.zostawiono . na boczm<::y 

1
. dleglość Albam:h. Nie do-czek-ił tu o los 1ego Oiczyzny. Na c.x.e 

łość. D'oMa.dną datę 1•c:J-d200.:.a brata. ~7:erzbna zasłabła .nagle jedna na Wierzbnie i weZW'!ltlO leka-, się jednak tej chwili. Po jego le więc 2000 uzbrojonych WOJO-
jego p:smo., ora.z 3 ~~ w zm.:i.cr.kach. • d h · · k p g " · .c.- • • • d Ił· 1 "k6 ł nł"lm-0-C z.a,gró 
prooze p!'Zzs•kć <r•t rr..6.j a<kes War- z 1a· ący<:: w nun · pas.azcre , :-za o o_ow1a. o:>m1erc1 przywo cy po·szcze5 o - ·wm• w ruszy na „~ · 
nawa, P!Jusa XI 37~. 32-b~na Anna Pólkowska ze Zanim zci::\żył przybyć na nych szczepów pragnęli, aby je fonej stolicy. Wois-ka je!So dziel 
-::~~~~~~~~~:=~~~~~~~:'.::~~~~~=:::;:::;: mieiscc, kobieta powiła nowo: 1

1 
go naj1s~arszy s)'n, 13-'Iefni Ach- nie walczyły pY'Zeci.w Serboir.i. 

~----------------'"'"'·----------'"'·--- rodka. . med; o.bjął po nim władzę. Na stawiając im zacięty opór. 
Na· n1ałei wokandzie... p d • ł 6 t • • ' R6wn:iet i podczas wojny 

rzy wypa amu w o~ w 5 osuJe się światGwej, w czas~e której Ach 

Coś ostr·ego 
arii: „Fruwaiaca główka" 

(A.E.J - Teraz opowiem panu! To colmy . słyszeli, to 
wam l:awalek - rzekł pan Ja- nam wystarczy! · -
kób Platfus. b~dąc w towarzy· 1 - Ale przecież muszę dokoń 
1fwie na kolacjf. czyć! 

Wszy.7cy dohola posmutnieli, - To my musimy cierpieć? 
'gdyż pan Jakób znany był z Jak pan musisz . dokończyć, to 
ciężkiego dowcipu. Ale uparty wyjdź pan za dr:wi i tam pan 
humorysta nie zwa "!:ł na nic i dohończysz! 
przystąpił do <:ziela. Pan Platfus nie dawał za wy 

- Pewnego razu - rozpo- graną. . 
czql _ jeden jegomość miał do - Przecież to jest dobry ka-
zalatwienfa interes, więc jechał wałek/ . 
dorożką. J echal, jechał, jechał... - Ale humorysta nie jest do 
jechał.„ bry! Dowcipniś musi coś w SO· 

- No i co dalej? - westch· bie mieć, · a pan jesteś ni tu, ni 
nql pan· Beniamin Gnat. tam. · 

- No i jechał dalej. Mógł- - Jak ja mogę coś w sobie 
byś pan nie przerywać w środ- mieć - zdenerwował się par. 
ku, panie lleniek. A wi~c jak Platfus - jeżeli do kolacji nie 
ten jef!omość jechał i jechał.„ ma nawet kawałka śledzia? Do 

- Znowu jechał. Jak długo dowcipu trzeba zjeść coś ostre-
on tak jechał? go! . 

- Jechał i jechał, aż łloje· - To zjeClz pan widelec. 
chał... Zapanowała oftófna wesołość, 

- Idź pan, idź pan! - z~or- która tak rozlościf a nie1ortun
szyl się pan Beniamin. - Pies nef.o humorystę, że . chwycił z 
pana jechali Pański tatunio był półmiska rybią J!fówkę i cisnął 
porzn,dny człowiek, a pan głu- nict w pana Beniamina. 
ple kawalki opowiadasz. · Za czyn powyżsiy stanql pan 

- Ale zaraz! To jeszcze nie Platfus przed sądem. Sąd u~nal 
koniec! . t•Jfnę jego za ,rrdowodnionq i I 
~ J..lug__• nie?.. D:i.f~uiemy_ 1l!a.z.at go. .na 4 ~ni aresztu. 

ESSENOE CHINDWO ~CHMIELOWA med Zogu walczył po stronie 
wło- państw centralnych w rand::e ktwa przeciwct7Jiałając łojotokow! usuwa lupie! • wróga wa.s.zyoh 

sów, gdyż łupie! jest powodem ły&:enia 

fSSENCJA CHINOWO ~CHMIELOWA 
e>tywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki w1o$6w nadając im giętko~ć 

i połysk. 
2ĄDAć W DROGERIACH I 11ER~UMERIACHI 

pułkownika austria-ckie~o, nie 
zanomniał on o niepodlcgło~ci 
Albanii i wszelkim.i grodlkami 
dążvł do tego celu. 

W ko.ńicu jego wy&iłki zMfa 
ły uwieńc.zone powodzeinie:n. 
Albani.a ~vskała niepodle· 
głość. W pierwszym rządzie al 
bańskim objął 0111 tekę ministra. 
spraw wewnętrznych. Na stano 
wisku tym, jak nóźniej na sta· 
nowisku naczelnego wodza ~r
mii i premiera mini-s~rów, rłą;· 
żył upor<::zywfo do jednegG ce· 
lu: odbudowy Albanii. 

W roku 1925 · Achmed Zo~u 
został obrany prezydentem, a 
w ro.ku 1928 gdy Zgrom'1cdzenie 
Narodowe postanowiło prze• 
kszfałcić AJ.banię ;w m-0inarchię 
i obrało „zbawcę oj.czyzny" 
Achmeda Zogu królem Albanii. 

Już przed dwoma laty dde· 
gacja, zło.ż·ona z powa~nych mę 
żów stanu, zwróciła się do kró 
la w imieniu wsz"stk•rh 
warstw narocdu .z prośbi\, a by 
ofiarował Ałban:ii ki:ólowę. Ży· 
cz.eai.iu temu d.aw.nno rówm!et 

•• • • • · • • . . • wyraz przy różnych uro<:zysto· 
· ~ ~eJg11skieJ n>;ie1scowos.c1 :Souyre~, obok Courcelles nuał~ ś=iach. Obecnie król Zoffu za· 
mteJscc; praw!1z1we trz,s1eme Zlem1, spo,·;c·do~a.ne ruchami dość uczynił temu żądanin, a 
t~ktmucznynu ~ ~1emnych pokhdach· okolicznyc~ h:opal· wfość. że król s!ę ztręr:--:i; l. ca.· 
nt v1~Ia. Sk~tki pod7.1emnycb .wstrząsów były s~ras:i:I~~·;:.-, ::J~yi; i„_ f "'ania przyjęła. z wielka. ra. 
obr6ciły w gruzy 26 domó:w mieszkahttch, g?zeb~c .wiele otias: dości, · -



.„.; 

Po referacie posła Pochmar· 
skiego (s~reszczenie jego mowy 
podaliśmy w dniu wczor.} zabrał 
głos min. świę~osławski, przed· 
stawiając komisji budże~o.wej 
Sejmu s~ra'!"Y ~we go .• ~esortu. 

Potępia on wszelkie akty gwałl11. 
W spra~ iądaii cddzlelnych 

m:e:sc m!nbtcr oświ.&dczyl. że nie 
może zgod.Uć 5ię na wydłlllle ~ego 
ogólnego i:arzą~enia. W ~ -i:e
u-gu konfcrencyf z rektorr.ml m1ni· 
stu cddd załatwiu!e tej IJFAWJ 
rektorom. 

Rr 36 

&in fakt prowadz~a walkl o .Ue
zaimcwanie w salach wykładowych 
wspólnycll miefsi; z Ży~i - .nin. 
św.ętosławski uwnża za objaw szko-

prowadta się obec.aie zasada coroc:z- Wiele miejsca w dyskusji zajqły r6w· 
nego zwiększania wydatków 11a cświa 1 nicż ~prawy nauczycielskie. 
tę. Znemiennym było, że niekt6rzy 

dliwy. Skutki tych walk sę wybitnie W obszernej dyskusji, ~t6ra prze-
uJemne dla nauki. - ciągnęła 11ię do późn.ej nocy, oma-

z kclei min, świętosławsld omówił wlano z:.gadaonla oświlltnwe, kultu
stronę budżetow4 i stT1!ctdz'.ł, że prze • rahae, rdigifne oraz wychowawcze. 

mó-lYcy zaatakowali pcn-owiie Z N.P „ 
uważając, że obecny stan po wybo
rach nie. różni się w nicz}'JI) od st1° 
nu, który &pl)wodował ustanowienie 
kuratora. 

~~iam--~.-.am ... ._„._.__.„-.. ... „„„--~~:ai. .... __ _._. ________ ._ ... _.._. 

Wulkil nie .... iecki Zn ' ·w działa 
f• • ~ · . ;: . ~~ 

Na v1s .:ęp1e mm. $wię~ooław· 
ski 0016wił ogólną sytuację po
lityczną w kraju. Mówi o idei 
ijedn()CZenia narodowego, wo
\Jec której nie można w~c. 
żadnych za.rzutów. Uważa, że 
toczy się obecitle, podohnie jak 

~;~ ~~3·=:0 ':. s~0;:z~:= Marsza,ek Blomberg planował zamach stanu . _ · 
nie. BERLIN. Naczelny wÓdz ·-·a.z_ go zamachu stanu. ludzi ob'.ął stanowisko ministra j m'.nistra wojny. Jedni wymie• 

Naszkicowanie sytuacji poli- mii niemieckiej, m:nister 1wo;ny Ze źródeł miarodajnych na- wojny, ale ani Hitler, ·_ani j~go niają gen Gozr:nga . . W raz'e 
tycznej min. świę:osławs-ki u· mar3załek B!.omberg Qpgścił tomiast po~ają, że decyzja co otoczenie woleliby z. tej o}{azji gdyby on zos~ał mianowany mi· 
wata ·za wskazane, albówiem przed kilkoma dniami · Niemcy. do dym:sji marsz. Blcmb2rga j2 nie korzystać. !'·farsz. Blomberg nistrem wo;ny, slanowfako . ~Ze• 
odbija się ona na terenie dzia- Właściwie nie jest to urlQp~ a szcze nie zapadła, al-2 w każ- w pr::eciwieństwie bow:em do fa sił zbro·nych objąłby g::ne
lalności Ministerstwa Oświaty. tylko podróż poślubna:. Mar.sż dym razie ogólnie spodziewane ogółu _korpusu oficer-skiego wy rał von Reihenhau. Mówi s:ę 
:!Z:u:ua 0 ł}'m. gdyż w tych Blombug ożenił się nieda_Vino jest, że dymisja ta nastąpi w kazywał zaw~· uległość pari.ii fakżz, ża wobzc powagi sytua 

:crslwo c~~ p~cz:i~go ni=~ ze swą byłą śekrelarką, : ~órką kwie~niu lub najdalej na jesieni. h:tlerbwskizj, . a będą<: osobą cji kancbrz Hitler m:obitc!e ob 
~ym przyn;ądem rejestracyjnym, stolarza. . f Pozycja marsz Bloml:ergą w niczaanga~owaną czynnie w ru fą!by tekę ministra wojny, sta· 
odczuwającym w sposób nłezwykle Nagły urlop i wyjażd m,ą.rsz. armii jest bowl'2m mocno za- chu, posiadał z bgo tytułu mi - jąc na czele armii. 
IM>!esal cdgł0$y walk pclitycZJJych. Blomberga wywołały wlcle · ~o chw:ana i nie urat-cwało jej na m:> wszystko- autorytet w l;;c- Pcwóci~ poglo~ek nie kończy 
m:i~!J~~ .!~:.~„1!2~(!~6 mentariy i pogłosek. Pier_ws.ze wet to, że Hitler i Goering przy łach oficerskich1 był wlę;: id- s:ę jednak na tym. Mówi się u 
ta swoisty proces i udae bieg zu· p'ogloski mówiły o jego ustfipie byli na tajny ślub, który rozpę nym słowem człowiekiem wy- porczywie również o tym, że 
~e gpckojny pracy w szkolawb. niu ze stanowiska niinisira:·':wo-i tal taką burzę. · gocinym dla hitlerowców. zm:1ny w m'nistcrslwie wojny 
błlł4l ·z:~ w ocenie sytuacl ny. Tłum1czono ten krąk tYm., W chwili obecnej nadarza się W związku ie2nak z m:iżE· m:iją być posunięb jeszcze da· 

Nn"Jcielstwo, młocłzleł akade· że mezalians marsz. Blomberga ńla partii hitlerowskiej okazja wym usląp:.en:cm maisz. Bl:m- lej. Wraz z marsz. Blombergiem 
mleka a n.ienz uwet młodz.iet srltGl- wywołał niezaó~wolenie_- w ko- objęcia władzy nad armią, n:i.· berga mówi się wide o tym. m; ałbv ustąpić również g~n. „ bywa wcią!fua do rozgrywek Po· łach wojskowych, któr2 :.są kon darza się okazja, aby k~oś z jej kto obejm:e po njm stancwisko I Fritsch. 
litycznych. Ci :saś, którzy as!łają M · .1. d 
wejić z agitaeilł politycZ114 na teren serwatywne. oźe 1esz.-ze na ~>:11-~-------... ------

1111111.-----=-•·-------------
nkoły, nlC z:daJ4 sobie •• jw!doczniej tym przeszłyby te . koła :do.:po- M·o~ . r·d,---- na wzo· r -----Weidemana _ 1prawy, te d7.łalaj'ł na szkodę P~i rządku clziennego1 nie l: mogły 

To teł walka z przenikulem Poli· jednak mu wybaczyć1 ;' że 1#e 
tyti do szkoły mul być jic-owadZona · ł 1 b k · 1 I K ł 
a cal, kcuekwencllłf nie tylko przez W7;ią ś u u ośc':e negoJ1 o a 
Rqd ' wladrie szkolne. ale także te bowiem w wal9e rzącJu z Ko Akt zemstr za zdemaskowanie bandtlr · pnn rocf.zlc6w i ,całe apołccze~stwo. ściołem zaięły stanow:s!\:o życz 

Poclkrcśl!ć przy tym fl'afnę. ii za- liwe dla Kościoła, prze~wia;ąc PARYŻ. Cała prasa paryska J ki, ·mającej wskazy.wać na zwią Na razie władze śledcze przy 
!f~Jd. ~~~ ..,!~;6:rz=: silną sympatię dla Ko.ścl~ła ka· podaje obszerne szczE"góły o . zek pomiędzy tym mofder- puszczają, że mord~rs~wQ było 
h cło WJS!łk6w uu1;zyclelstwa. zmie· tolickiego, sympatyzują~ raczej nowym morderstwie, klórego slwem a aferą tajnych składów popd.nio.ne w celu rabunku lµb 
naJ,cycJa do wzbctacenia dorobłaa z K.ościołem niż z partfą hH1<2- ofiarą padł szofer w okolicach bron-i. Wła&e przypuszczafą, że motywem zbrodni była zem• 
eśw.afawo-kulturablego 1 wychowaw• rowską. Wedle innych znów po Angi:?rs na drodze do Orleanu. że kartka ta została ~myślnie. sta. W czerwcu r. ub. bowiem 
ae~o Po-tiki, maa fego szczery pa· d b 
trlotJUm ł szczcr" chęć służenia Of· ~losek sprawa małżeństwa mu Morderstwo tQ przypomi.na porzucona prze~ mor ercę, a y zatrzymał i pomógł. do ues,zt-0-
.,mie, abym m6gł pozo$·c A:wać ... bo· szalka nie jest zasadn:cz.ą przy jedno z morderstw Weidemana, ' skierować dochodzenie na fał- wania bandy~y w chwil~ gdy 
kłllT u to. gdy ktoko-hńek wvatępu· czyną, a okfłzią tylk~ ~; uzzw- I którego ofiarą padł szofer Couf szywe tory. ' ten dokonywał napadu. 
f.- pneclwko całem11 1U1uc:zycłelstwa, "ętrz"iaJ."C" niezad-owo~enie pa 1 fy. Przy obecnie zamcrdowa· ·.mil!_. ___ ~--~----------------• nr:ntaml, llloiflleymł kweSUonować „ ,.. "' "' 
Jsfo patriotyzm, pMt.wę moralDis i nujące w armii od dłuższego nym szoferze znaleziono kartkę , 
•obry wpływ wychowawczy U mło- czasu. Inne zqów· . pogłoski Z napise111-, że tak karze SWO• w tiki ,,ma•1'zu rzum t'kieg ,'\Ił 
Ule!. brzmiały wręcz fantastyczn:-2, ich zdrajców CSAR. j lJ 1J J „ 
..i'!'1t!i'!"oct11t=~ ~==~ąS:b mówiły bowiem, że marsz. Blom Władze śledcze ~oszą s1ę te"il i:ro:zy! t:nyśd Dńdcrc:s D8f3d 
IU slowarz:yszaia Sił zattisane po- berg miał stać na czele nowe- jednak scep~ycznie do tej kart- . RZYM. Sekretarz partii faszy żeń, że mars.z rzymski nie imi· 

:!1~:!!;cł~::W°::.~!jd • • . :. • • • stowski~j Staiace wyd.al Ul:rzą- j tuje bynajmniej wzorów obcych 
t,::;cta. ~.- .::cf.dh!!?._P"ca :W~Ood~Q Wrzs~ :·kole1arze n1em1eccu dzeni~, .nakazuj~ce f~rmacj~~ a szczególnie niemiookiego Pa· 

- -, v„„„ llU -& 1 • włoskie) młodzieży hktors.k.ie1 rademarsch - - - _ _,__ 
r:i!C: ~ac~ ~= 'df~ DfllbJll i rewi11fi1 do Warszawv stosowanie podczas pat'ady t. 
prryałych obowlęzk6w obywatel- Wczoraj rano przyby~ z Bet· przedstawiciele ambasady nie-, zw. ma.r~zu rzymskiego. • Gen. Graz:i.oli uwaia, te mani 

lldch, „ ptenraym zu rzęclzie obo· li.n.a do Warszawy z rewizytą mieckiej. . w związku z wprowadz~n~em I ~yms~i był stosowany przez le 
wlJ:t6;a.::~:O~~'fJd, cła. 2 do Polski g.rupa wyższych u- W godzinach przedpołudnia· now:ego marszu, iten. Gra~10h w g10ny stareżytne~o Rzymu i te 
tutego Iw. odbył lfę Zlazd Zwi.Jdm rzędników ministerstwa Komu· wych goście niemie<=cy złożyli dłuzs~ym a~tyk~e w „G1ornale 

1 
został wprowadzony w Niem· 

NaaC:aydei.twa Polaldego, na którym nikacji Rzeszy Niemieckiej i dy wizytę ministrowi Komunika- d'It~1a" twięr~t w prze~iwień- . czech dopiero za. Feyderyb 
c'.ckoun llOStaly wybory aow~o rektorów kolęi niemiC<:kich z· cji Ulrychowi oraz wicemin!- stwie do wyswuętych zastrze- I Wielkiego. 
z..:~v. pn Jm•f• bkt tca •o wła· p!>dsekretartem stanu Kidman- strom Bobkowskiemu i Pia· 
doaołcf. ..Jrw przy tym udz:ieję, nem na ~ele. . seckiemu, a następnie byli po-
t• •'"'Y sarz11d nie dopdci, aby n· -. . dejmowani śniadaniem przez 
panowały •t~ fiki: ~ły -,ned Na dworcu powitali gości nie ambasadę niemiecką. 
utaaowiemem kuratora. ' k' h . ż . d . . . M' I w· ś . • . 
NaaiępDle mm. · śwłę-tos?:nnki oma· m1ec ic wy si urzę nicy , i· ieczorem go cie niemieccy 

wła ~ - wjUz:yda aczclniada., ni11terstwa KoD\unikacji oraz wyjechali do Krynicy. 

Proces krewnrch·:br.· Ronikiera 
Zawile kombinarie ·przr sprzedair placu z liwtacii 

Obrona przecłwlotnicza Holandii 
:n1fą?an1 z obowrą-kie'!!:l s~uni 1voislcowei 

HAGA. - Rzą.d złożył w Pe·wne środki zostały już 
parlamencie memoriał w spra- przeds:ięwzlęte. Służba syg.na· 
wie pircjzktu us'awy o obowiąz sygnalizacV:ai.a została już zer· 
ku służby woj>Skowej. ganizo·wa.na i mo-że być urucho 

Rząd podkreśla -:w tym me
moriale ko0n!eczność silnej och 
rooy przeciwlo!ni-czej teryto
rium holenderskiego. 

miona w każdej chwili. Poza 
tym wzmocniooo wydatnie ar· 
tykrię przeciwlotniczą, a dal· 
sze wzmo·cn~enie tej broni jest 
przewidziane. 

Wcmra'j przed Sądem Okrę- egzekucyjnej przez wiei-zydela: cjach p. Lewego pochodziło od 
go.wym w Warszawie toczyła hipotecznego, niejakiego p. Le- I b. st. przod. Tomczaka. Kiedy P1zeds1·e' b·o f u • • ' • 
się sprawa, w której jednym z wego. Odbyła się licytacja, w przeciwko p. Lewemu wszczęto n - I r "' WJSCilOWI 
oskartonych był bliski krewny kt6rej opr6cz p. Lewego .. J>rał dochodzenfo, okazało się, iż fałszowali bila~y_ · wa:ścja, SJ1ZS1J)i1~ 1· e Ot'JJfl'.1e 
słynnego tuż przed wojną .z gło udźiał p. Scbultz. . ; : · _. . skarga była fałszywa. Docho- ·- „ ~u 
'nego procesu o morderstwo Na licytacji utrzymał się ja· dzenie umorzllno a przeciwko _ . 110- lfli ŻODej Cenf e . 
szwagra hr. Ronikier:a. Lawę O· ko nabywca P· Schultz~ Tomczakowi wszczęto spraw~ o - W~j na woka.ndz.ie · Sądu rów _totalizatora, mając wątp1i 
skarżonych zajął hrabia Adam - fałszywe don.iesienie i fałszywe Okręgowego w Warszawie znaj wo-ści co do autentycznoś~ .bi~ 
Ronikier wraz z inż. Leonem Przed uprawomocnieniem się zeznania. Ze-b-rany materiał I dawała się sprawa oryginalnych letów. Wtedy do-chodzenie wv· 
Stodolskim i byłym starszym wyroku, przysądzając~go nab.yw wskazywał, iż list swó·J Tom- fałs„0rzy Zvfłmu-nta Wen..!1 - 1' k ł · t t h ~ ł .. , 

k 1 • M k t " d ł d ...... , ,., '-'I.a aza .o is o nyc 1a szerzy. Pr,,,, 
pf1JOdownikiem policji Mieczy„ cy 0 onię " 0 <>ów 0 w a z czak pisał za namową inż. Sto~ Aleksandra OHnowicza. rewizji u nich zna.leziono sf~~ 
sławem Tomczakiem" wydało- wpłynęło zawiadomienie, że _ li- dolskiego 1· hr. Roni.kiera. Obyd·wa1· bow1'em fałszowali' · d d 

ta • odb ł · ~ f t • szowane owo y uprawniając• 
nym w drodze dyscyplinarnej cy c1a Y a się nie. orma rue Wszystkich więc pociągnięto abonamenfq'fe -wejś_cia na wy· do zniżek kolejowych itp. Wen 
ze służby. i wiooa być unieważniona, Oto, do odpowiedzialności karnej. ści~': 1conne. Tania cena 7.achę· cel i Olinowicz zostali postawi• 

Okoliczności tei· spra- przed wedłtJg skargi, P· Lewy miał za cała wielu fłraczy do nabywa- · t ka · 
•• 

1 ł ·ć kilk 1· ta i_ • 20 OOO W 0 • • • 6 ni w s an os rżenia za całt• 
lł.awiah\ się następująco: p act · u 1cy llwm . cz ra1sze1 roZPrawie prze- nia b'ł t• kt6r . ł ł 

W ,,,, • ł łka zł., aby nie. brali udziału w trze wod.niczył sędzia Cboroszewski. . . ~ e ~w. e zapewnia Y szereg przestępstw. 
warszawie istnia a spó • • . . we1scie na tor pr~ez ~ły se-

budowlano - parcelacyjna „Mo- tarj!u i dzięki temu wóbec ra· W un1eniu pokrzywdzonęgo zon. . Nie przyznawali się do wi 
kotów", na której czele stał ku konkurencji utrzrmał się P· wyetępował z powódz~w~m cy· I . Na ślad przest~ostwa wp~dł E'-sicc<hi:a ,ę-afo!o!f'r.-na ;:J: 
int. Leon Stodolski i hr. Adam Schultz, który zapłacił niską ce wilnl'.m adw. Skoczyn~ln. ~a 1ednaik kontroler Tb-warzystwa; nak nie budziła wą~p!lhv-o§ci i 
Ronikier. Parcele te~o · towarzy Inę. r~~ra\yę. dk~cłano JP1kudz1e- j Zachęty ~~ ... ~~d~~Ji Koni, kfA- f~ d skazał obydwu na więzie-
1\n wtałr. za.j_ęte w .drodze Pismo o rzekomych machiu ~ &WJ.a w.- . rv: z.atr.z1.- le""ego z a.maito. w, 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

!Mo to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował za swoją bar.tlą herszt zbójecki 

GID-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.~ 
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Ciieczeńc-y - to 

sep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
cll ma Czeczeńców, porywał ludzi bogatvc:h, a otrzymywa
pótniej okup pieniężny rozdawał między uboiich miesz

iców iót. 
Sellin-Chan stał się postrachem całego I\aukazu. żaden 

tacz nie był pewny swego mienia.-
Z wyczynów Selim-Chana lfło§ne było, - między inny

- porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
jińs_ltlego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z Vlar
nry~ 

Gdy fedynczka ta; imieniem Marta, wróciła do domu po 

~
• okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
w i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
i została jego tonq.. ' 

Jej ojciec, ofromnie do niej przywiązany, powędrował 
ry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 

wreucie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
e do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 
O Selim-Chanie głośno bvło w całej Rosji, a nawet i za 

Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnyc:h i woj
ch nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se

·Cbanem liczne bataliony wojska, cały sz:tab tajnych agen 
, ale wszystko nadaremnie. 
Jeden oficer carski, Kibirow, postattowił za wszelkq. ee• 

echwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze ozn,jmił <•n 
diom wojskowyin, nie chciał jednak w taden sposób wy

lalt, na cz:ym polega jego plan. Ztodzono się usżaJlowa.ć 
(o wolę. 

Tymczasem Ki'biro•, przebrawszy się za Czeczdea. 
.W !ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
lle fako Czeczeniec AlL 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Cbadti, zaufany Selim
._ priyniósł zasłyszani\ gdzid wiadomo§ć, te niejaki 
leu Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ba.n

Claana. Sdim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, niti
'ei dm sobie z tym radę- Trzeba "upn:ątnq.ć" z drogi 
~ Kibirowa..„ 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadtim do 
-.,o. Tam kazał Chadtiemu. teby mu przyniósł skąd 
bftr oficerski, który miał mu ni\>„ być potrzebny do tej 
lohoty", potem zamordował Chadtiego, a do pokrwawione-

lllll!lduru przypiął kartkę: „Tak zginl(ł Kibirow, ktÓ!"J czy
- 11 tycie Selim-Chana.-" 

A Kibłrow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
·Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 
Sili po krętych 'cieik.ach górskich, gdy nagle z daleka 

liatne41i patrol tołnierski. , 
Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni

. przeszedł patrol iołnierzy. 
Nad ranem Kibirow pnyhył do Selim-Cham, kt~ go 
~ niecierpliwie we 'N5i Ardą,ut, w chacie Abdula. 

..Ali. Ali, naces.uie y,-róoiłdl" - :awołał na ielfO widok 
Sella·Chan, całując go serdecznie. 

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow :zaczął mu opowi&
~ ł tym. w jakli sposób zamordował „lGbirowa". 

Gdy KiMroow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan :z:a. 
~ do pokoju kilku Czeczeńców, i z:acz:q.ł ohwailić „Aliego'". 

\V wiązku z zamordowaniem Kibirowa ge.nerał-guher
lłlar Michejew zwołał do Groztlego wielkq. naradę. 

Na IW'aclzie zabrał głos oficer Gregoc-y Sfokrskł i o
~ł: „Ja mam pla:i schwyta.nia. Selim-Chana". Wszy$l• 
kle fłowy zwróciły się w jego stronę. 

Oficer Siii:O!l"ski oświadczył, te postaca się w przehria.niu 
Caecu6ca dootać do ba.n'l.iy Selim-Chana. aby wyQa.ć go p_o 
lya w ręce , władz. Nagle, pocLczas zebra.ni.a. dmo mać te.e• 
kalamie generał-gubernatorO<Wd, te Selim-Chu porwal milio
•tra amerykańskiego. 

Oficer Gregory Sikorski po skończone! naradzie wyszedł 
11 liasto. 

Gregory Pawłowfcz Sikorski, s.zedł ulicami 
-ego, zatopiony w swoich myślach. 

Triumf, k tóry dopiero oo <><łniósł na zebraniu, 
rozpierał jego pierś! Był pełen nadziei i rad.oSnych 
PfZewióywań. 

O, od jakże dawna już marzył młody oficer Si
korski o sławie, o triumfie! 
. Odważny ten człowiek, nie znaiłlcy wcale uczu

cia strachu, wielki ryzykant, od lat młodżieńczych 
lllarzył o laurach, o władzy .•. Gdy wstąpił ńo służby 
wo~k1>wej, pamiętał wciąż o kardynalnej zasadzie 
lltego życia: "Tylko nie stać na miejscu, nie s.zczę
dzić żadnych wysiłków, które mogą doi>rowadzić cio 
~zczytów, do wyższych stan-0wisk". 

To też Sikorski nie szczędził trudu... Wzorowy 
~ wykonywaniu swoich ob-Owią~k~w. był zaw~ze 
~rwszy, gdy trzeba było zgłosić się na ochotnika 
oo przeprowadzenia jakiejś niebezpiecznej akcji. 
Przed niczym się nigdy nie cofnął, nie uznawał w 
ogóle niebezpieczeństw ..• 

Młody Sikorski marzył zawsze o awanturach.„. 
Sai!y mu się generalskie szlify„. 

C.:-ekat ·wytrwale okazji, która mu pozwoli się 
~ za~l~:!:"6 na tie szlify.„ 

Aż u agle, któregoś dnia, wpadł mu na. ~śl 
1'\alny pl schwttania ~lim • Chana 

Sikorski od dawna już myślał nie raz o tym, że 
przy walce z Selim - Clianem można się „wspiąć w 
górę", to też brał udział w niejecinej akcji prmśla
dowczej przeciwko temu hersztowi zbójedciemu. 

Tygodniaci całymi ,~-{óczył się ?<> górach :ia 
czele patrolów wojskowych, węsząc ws~ędzie i mysz.
kując po najbardziej nLebezpiecznych zakątkach gór
skich. Szukał wszędzie, a może natrafi na ślad Se
lim , • Chana? Ale wszystkie jego wysiłki były do
tychczas bezowocne. 

Plan wtargnięcia cio obozu Selim - Chana jako 
jego wierny sługa„. O, ten plan musi się udać! -
myślał rozpromieniony Sikorski. 

Na ulicach grozn12ńskich panował ruch. Był już 
wieczór. Ciepło. Ludzie wylegli na ulice, żeby za
czerpnąć świeżego powietrza po całodziennym dniu 
pracy. Zewsząd słychać było ożywione r<lzmowy 
i wes.oły śmiiech. 

Sikor.ski nie zwracał jednak wcale uwagi na 
przechodniów. Był zatopiony w rozmyślaniu. 

11J acy oni byli zaskoczeni wszysq- moim projek
tem i jacy zachwyceni" - myślał Sikorski. - „A ge
nerał - gubernator?„. Jak mocno ściskał moją dłGń, 
z Jakim uznaniem w głosie mówił o mnie".„ 

Oc.zy Sikorskiego były rozpromienione. 

- Dobrze,, m6j Ali, - ciągnął dalej Selim- aaan·
bo Ja myślałem o tym Amerykaninłe-

„o, jeżeli uaa mi się schwytać Selim - Chana. 
nie ominą mnie szlify generalskie„. A uda mi się 
z p-ewnością„ musi się udać!" - zadrżał na całym 
ciele z podni·ecenia. , 

Nagle jakby ostrze miecza przeszyła go straszna 
myśl: 

• 11A jeżeli nie„. Jeżeli mi się nie ud a? tł 
„Czy to drobnostka, - być w pobliżu S~ -

Chana, w otoczeniu jego ludzi, chytrych, podejrzli
wych Czeczeńców.„ A chcę nie tylko wyciostać się 
cało z ich łap, ale jeszcze co najw~niejsze - „wy
ciągnąć" stamtąd ich wodza, niebezpiecznego SeHm
Chanal... Czy 'to mi się uda. czy się to w ogó1e może 
udać?.„" 

Ale oficer Sikorski otrząsnął się szyblto z tych 
przykrych myśli. Jego natura ryzykanta, jego an'lbit
ny upór zwyciężyły te wątpliwości. 

~ ""-1--· t. ';o- t.*-;1.„ „ . -

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE A 

„Muszę schwytać Selim - Chana za wszelką ce-
nę!" - postanowił. - ,;I schwytz.m gol" , 

Sikorski udał się do kasina ofice1ski.ego, w któ• 
rym zajm-0wał jeden z pokojów. Pos·zedł do bufetu 
i kaza! sobie pod~~ konia~u i zakąsek. 

Jedząc i pijąc rozmyślał óalej nad sposobem 
wprowadzenia w czyn swoich planów.„ 

•• 
* 

Selim - Cha.n nie długo mógł się cieszyć swofą 
ukochaną Martą i swoim małym synkiem. 

Wie wsiach panował niedostatek, nędza, a kasa 
Selim - Chana była prawie że pusta. Należało zn~w 
wziąć się „do roboty". • 

To też Selim - Chan pozostawił Martę we wsi 
Ardaut, w cha.cie zaufanego Abduli, a sam w towa
rzystwie swoich lucizi poszedł w góry. W sercu swo
im unosił wielki Chan obraz drogiej Marty, która 
pożegnała go, jak zawsze, żał~snym .nieco, al~ .dzie_l
nym uśmiechem„. Marta bowiem nigdy prawie me 
płakała, gdy witała lub żegnała swego Selima. 

Marta, nie podobna wcale do owej wątłej, sko
rej do łe7.: panny, jaką była ruegdyś, zachoW)'wała się 
tak, jak powinna była się zachowywać ózielna tona 
nieustraszonego Chana... . 

Selim - Chan rozłożył się obozem w mało znat.eJ, 
niedostępnej prawie okolicy górskiej. 

, Był ranek. .Wierzchołki gór kąpały się w z!oc~ 
i czerwieni. .. 

Czeczeńcy dopiero co powstawali ze snu. Powy· 
łazili z grot i zmówili poranny namaz (modlitwę) z 
twarzami, zwróconymi na wschód„. .. 

Cichy, zawodzący szept modlitwy rozchodził się 
w ciszy górskiej .•• 

Potem Czeczeńcy zebrali się przed grot,, któ· 
rą zajm-0wał Selim • Chan. Dziś Selim • Chan m:ał 
omówić ze swoimi, no jakiej nowej 11raboty" się, zą-
brać.... ' 

Przed grotą rozpostarto drogocenne dywany 
perskie, nęcą~ oczy swoimi wielo • barwnymi wzo
rami. 

W środku zas!adł Selim • Chan o cza.mych, bły• 
szczących w porannym słońcu oczach, a wokoło nie· 
go jego ludzie. ,, 

- Przede wszystkim wysłuchamy sprawozna-
nia naszego „ministra finansów" - powieciział z tii· 
miechem Selim - Chan. - No, Kadi, słuchamy cię.-
Opowiadaj, jak tam z kasą... , , 

- Nie bardzo, Chanil2 ..• - ,odpowiedział Kadi.
Można by nawet powiedzieć, że iupełnie nie dobrze. •• 
Mamy wszystkiego kilkaset rubli.,:; . 

'..;_ O, to złe.„ - od~zwał się Abdula. 
- Tak, to prawda.„-zauważył Sellin „ Chalł.

Jiut cały szereg wsi, którym potrzeba ~j pomo-
cy i to jak najszybciej... · " . ' , 

- Nic dziwnego, .Chanie, --:- zauwlkrył Kadi. -
Już od dawna nie mieliśmy jakiegoś porządn.iejsżego 
k~sa„. Długo nie zaJdócalibyśmy juz ich sp·okoilli tych 
psich synów. , ' , , , . , , " 

- No, nie tak ąów 4ł1ugo, - wtr-ącfl bł.ys-~ają
cy wesołe;> oczami Szatnit ...;,;._Tylko te nie l>a-t&o n:m 
się wteay udało.„ z tym miljonerem amerykańskim„. 
, Siedz~y obok Selim - Chana Kibirow zadrżał .. Nie 

lubiał, gdy się przypomuiało tę histo:dę. Czuł in· 
stynktownie, że Esaud nie zapom.ttiał.:,4o~adnego 
przebiegu tego p-0nvania i że od ~go czasu nie bar· 
cf2,o mu ufa. . · . 

- Daj spokój, Szamilu - odpowiedz!ał z naga• 
ną w głosie Selim - Chan. - Nie udało,-.się raz, to się 
uda drugi raz.„ To, co się zdarzyło Eśaudowi, może 
się ~ażdemu z nas zciarzyć„. To zwykła póinyłka„. 

Kibirow rzucił szybkie spojrz,ęnie . w ~ rstronę 
Esauoa. „ · • , 

Tak, nie mylił się„. Tien Czeczenie:c:·..znów pa• 
tr,zał na niego0 spode łba, podejrzliwie i ze złością ..• 

- Jeżeli się coś raż wymkntęło -i , naszych" r~k. 
to nie zna~y je~cze, że s~ę~y.t~ą,ęł·o ąa zawsze
odezwał się Kibirow. - Mo:z:em'f ' s'i'f'óbł>~' ,eszcze 
raz z' tym AnterykaQ:inein, ~hanie.„-raproponował. 

- Tobie, mój Ali, pali się zawsze do roboty. -
uśmiechnął się Selim • Chan. - 'Dopiero co sprząt· 
nąłeś tego psa Kibirowa, a iuż cię ręce świerzbią._ 

CzecZ12ńcy spojrzeli , z uwielbieniem na ,Aliego. 
- O, Ali jest niezmordowany, - odezwał się 

Szan1il. 
- Dobrze, mój Ali1 - ciągnął cialej Selim-Chan, 

- To Allach kieruje widać twoimi 1 moimi myślami 
jedpocześnie, bo i ja pomyślałem o tym Am~rykani· 
n~.„ A teraz trzeba się zastanowić, komu powic-zyć 
tę robotę. Co ty na to. Ali... - dorzucił SeLm • Chan. 
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Czas pomyśleć o urlopie 

Wszystkie znaki na niebie i I nadarza się nic. byle jaka o
. na z\eroL ~ąpowi?dają,__ ~e wib's'- kazja. 

,.„~ '.~< ii'~ · t~,a<> - roku będzie , . chyba· . Otwiera się 'nowa loterio kła
~:~ :' .;~:a.rd,o ,. w~zesfia. Lato · nato- sowa. Liczbę losów zmniejsza
, · miast ma być przeplatane I tak: ją o 35 tysięcy, czyli że o ty· 

po_ gf?r•u:::ym czerwcu ma przyjść le zmniejsza się ilość konku
słotny lipiec, po nim cudbwny rentów do wygranych, których 
aierpień, a po sierpniu już jak jest 80 tysięcy. A poniew.aż 

Ofiary 
Z:Hnias t kwiotów na trumnę 

ś. p. Prezesa Leonarda Cybul
skiego Sędziowie, Prokuratorzy 
i Adwokaci, zam. w C.zę!Jtocho
wie, złożyli na rzecz Powiato
wego Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
w Piotrkowie sześćdziesiąt (60) 
złotych. 

}~~.zi~ .da. · Zresz.tq we wrześniu wartość globalna wygranych 
:· ~r,a~aJą wszyscy ~o .swych za-. została zwiększona, przeto jest „Reduta" 
1ęc 1 zaczyna się )es1enna cha- w czym popróbować szczęścia. 
rówka, kiedy. to człowiek nie I jeszcze jedna niezmiernie wa- w Piotrkowie 
wie, co się tam na dworze żna dla nas. szansa: wskutek , 
dzieje. ~ · . 

1
• , • • : ppdzlału losów na pięć części, W dniu 7 bm. Teatr Reduta 

~uż t~le . razy postana"."ia_liś-_. o każdą wygraną będzie się wystawi w sali im. Kilińskiego 
· my · so.b1e, _że wartoby sobie mogło ubiegać 'pięc · osób, nie dwie sztuki o godz. 4.30 po 
zorganizować przyszły urlop zaś cztery, jak to było dawniej: poł. piękną komedię w 3 ak
zupełnie inaczej, lecz ciągle ja- Niedawno podały· kroniki, ż.e 

1 

tach . Józefa Korzeniowskiego 
koś _ się tak składa, że nie mo- jakiś niemiec już po raz cz war- p. t. „ Panna mężatka" reżyserii 
łemy się nl1t~zie , ruszyć, bo ty wybiera się w podróż do- p. Romana Tańskiego, o godz. 
zabrakło pieniędzy . Coś się ~a~ ko,a św,iata„. na piechotę . Idź 8.15 wspaniałą 3 - aktową ko
wprawdzie -złożyło, pożyczyło, sobie przyjacielu choćby na medię Włodzimierza Perzyń
t.vyko~binoi.vało, , al~ to wszyst- kolanach, jak ten stary Hindus, skiego, reżyserii p. Marii Dulę
ko za mało„ . ale ja, mając pieniądze w kie- ba pt! „ Dziękuję za służbę". 

Nadzieja na tegoroczny dop-' szeni, wolę podróżować samo- Bilety na oba przedstawienia 
ływ floty nie zap.owiad.a się chodem o lini aerodynamicznej są już w przedsprzedaży w "Pi
różowo. Z~stanówmy się czy- luksusowym „Batorym", albo jalni Mleka Zdrowie". 

Na falach eteru. ' 

Radio w budżetach gmin wiejsk. I 
Jednym z powiatów, który I 

należycie docenia znaczenie ra
dia zarówno jeśli chodzi o in
dywidualne słuchanie, jak i słu
chanie zbiorowe w szkołach 
i świetlicach organizacyjnych, 
jest powiat święciański, woje
wództwa Wileńskiego. 

Dnia 18 i 19 stycznia odbyło 
się budżetowe posiedzenie Sej
miku Powiatowego, ·na którym 
na skutek porozumienia się In
spektoratu Szkolnego ze sta
rostą powiatowym p. Dwora
kiem, uchwalono wstawienie do 
budżetów gminnych co najmniej 
po 108 zł w każdej gminie na 
fundusz radiofonizacji szkół. . 

Należy podkreślić, że wnioski 
budżt!towe p. p. Inspektorów 
Szkolnych pow. święciańskiego 
uzyskały mocne poparcie p. Sta- 1 
rosty. Członkowie Sejmiku 1 

mimo bardzo ciężkich warun- 1 
ków finansowych, w jakich go
spodarują gminy, podkreślili ' 
swoje obywatelskie stanowisko, ! 
przyczyniając się do powyższej 
uchwały. (CPC) 

nie dałoby się znaleźć j~kiegoś naw~t i tym. najnowszym Lock
ir.m~go wyjścia. J€'.że\i bohate- headem, kt6ry akurat w czasie 
rowie romansu zaczynają od urlopu . zacznie nas wozić po 
przypadku i dzięki szczęśliwe· chmurach. . Komenda .Oddziału Koła 1-go "Wyścig radiofonizacji wsi" 

p. p. Legionów w Piotrkowie Żywy oddźwi~k znajduje 

Zaba_wa _legionistów 

są przyczyną po.wato 
nych choró'b, odbieraj A 
tworzą złą pr.zemia"l I 
Należy dbać o nar 
kcjonowdnie żołądka 
przez regularne w~llt 

ZlOł.A Z GÓR ~ · 
ORA LAUERJ .: 

słosufq · się przy óbt 
normują trawienie', czy 
godnie i bezbolesnie, 
działają tworzeniu si, 
wydalają substanc:j1 „ 

nie wywołują przyzw~ 
$tasowane SQ równiet : 
nie w cierpienmch • . 
nerek i pęcherza, 
t~łciowej , reumałyż 
tyźmie. hemoroidach 

mu zbiegowi okoliczności mo- Kupię zaraz los do pierwszej 
~1'. ~dobyć uk~chaną już ' w -klasy czterdziestej pierwszej 
~·e~wsz~m to!1'1e, ~o dlaczego loterii, a ·może już w rozpo-

. my ·żywi ., ludzie me mamy z czynającym się .17 lutego cią
·t~go skorzystać. l oto teraz (2nfoniu wygram coś większego. 

----·--------... -----.... -.-i ... ---„ ........ 
urządza w dniu 5 lutego br. o wszędzie rzucone w całym kra
godzinie. 20.30 w sali Kasyna ju hasło · „radiofonizacji · wsi", 
Podoficerskif?go ul. Legionów 1 oełoszone zwłaszcza przez or- odbierającym na fale . . 
"Zabawę tanecznłł". Komitet ganizacje rolnicze i . związki krótkie - zawiera sł ie, 
zabawowy przygotował moc młodzieży wfojskiej. Dużą . frek- 50 metrową linkę Y~ 
atr6kcyj i niespodzianek. w.encją i ogromnym zaintere- i pełny spr;-ęt instalacy· . -Walne. Zgrom. delegatów P.ożar pałacu Do tańca przygrywać będzie sow~nie~ cieszą. się też na wsi czątkowo akcja ta obj 
orkiestra wojskowa. Bufet na specialme organizowane klłrsy większych zakładów p 

K~t Obwodu · Powiatowego ·pod Piofrkowem miejscu obficie zaopatrzony. "przysposobi~nia ra~iowego". wych . Ponieważ akcja 

O 
, . Wejście za · zaproszeniami. Ce: Jeden z takich kursow, odbył ·lazła zrozumienie wśi 

.:--L· ,, \ P • ..P~ ~ Piotrkowie We wsi Wola Grzymalina, ny biletów dla pań 99 gr. Dla się ostatnio we wsi Zwierzyniec mysłowców jak i rob 
. Zar:zqd Obwodu· Powiatowe- gm. Kleszczów w pałacu baro- panów 1 49 zł. pow. Rad~ymińskiego, przy tłum- którzy bardzo chętnie 1 2 
1'<>~ LOPP. w · Piotrkowie niniej- na Kronenberga · wybuchł · po- Zabawa zapowiad~ się wesoło. nym udziale członków Kółka rują się w te radioodbio . t~ 
szym zawiademia, iż na pod- :tar ·ila _strychu gdzie spaliła się Rolniczego, . Koła Gosp'?dyń i Sp~~eczn~ Komitet -Re yl 

·Iławie . -§ 19 .Stątutu LOPP„ w b~lka ·poczem pożar został u- Koł.a. Młodzieży. Z~bram uc~- .zacii KraJu w Łodzi po ·" 
:drtlu ' 11 . lut~go 1-938 roku o gaszony . St~aty ~ynoszą oko- .' rrzetarg wahh I na. zakoncz.eme. r~z~luC}ę, akcję tę rozszerzyć.. . q 
ao,dz1':'i~. 12 w pierwszym, „a· o lo 100 zł. Przyczyną pożaru w ktore1 zobow1ązu1ą się do pod przewodnictwem hi l 
'.'i<?~Z . . t~~O w . dru1tim !terminie, wadliwa konstrukcja komina. Powiatowy Obywatelski Ko- p~zepro~adz.~nia c~lkowif<:j ra: Irzykowskiego, przewod 
6ez wzel~u na ilość obecnych R . . b . mitet' Zimowej Pomocy Bezro- d1ofofomzac11 wsi rodzinne) go Sekcji Radiofonizac 
OeJeg•t6w,· poszczeiólnych Kół · 'eWIZJa· Z ronią botnym w Piotrkowie podaje orazl l?ostanaw!ają ~·ez~ać ~~ nic Robotniczych, od 
LOPP. _Odbęazie się _.w gmachu W dniu 2 bm. w czasie prze- do wiadomości, że dnia. 4 lu- "wysc1gu rad1ofomzaCJ1 wsi w lokalu Inspektoratu i 
St~r~sł\yą Po~iatowego w Piotr prowadzenia rewizji u Warnec- tego .został rozpisany otwarty i mieszkańców · wsi okolicznych. konferencja z przedsta · · 
kowie, ul. Słowackiego Nr. 5. kiego, zam. we wsi Wojciechów publi.Czny przetarg na dostawę dalszych 15 zakładów · 
~!k~f przyjęć w S~aros~wie Po• zakwestionował lufę_ od fuzii w Piotrkowie artykułów pierw- Akcja udostępnienia robotnikom słowych. W wyniku tej 
wratowy1n (l piętro) Walne kal. 12 domowego wyrobu, któ- szej P?trżeby (mąki, słoniny, rad.ia Qbję'ła dalsze piętnaście rencji przedstawiciele q 
~-r.omad~~mie ~elegatów Kół rą posiada nielegalnie. Oraz cu~ru i t. p.) oferty na!dy skła. fabryk bryk wyrazili zgodę na 
~!~~~brony Powietrznej i Prze- aakwestionowano u Będkowi- dac cio. godz •. 12 dma 10 bm. działanie w akcji i w· ten t: 
c1~gazowe1 -0.b~odu Piotrkow- cza Teodora, zam. w Kamień- włą~zme., . . Od dwóch tygodni Spolecz- dalsze szeregi robotnik 
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.s!d~fO 'z na~t~pujęcym porząd- sku rewolwer bęberikowy nie Szczegoły w ogłoszeniach ny Komitet Radiofonizacji Kraju mogły nabywać tanio i· 
Jsle$"' dzi,ennym: · ·. . . nadający się do użytku. publicznych oraz w biurze Ko- _prowadzi ną terenie . Łodzi . ak- stępnych warunkach r 
· ,' ~gajen_i·e i wybór przewod~ mitetu przy . ul. Wiślanej Nr. 2 cję, zmierzającą do udostępnle-· hiorniki. (CPC) · 
11tci,ceao. Odczyta11ie -proto· • • • tel. 15.21. nia radia szerokim rzeszom ro- !•!l'l••••••••C 
kt:r!u. z , P.opl'Zedni~go . Walnego- . Juz dz1s! botniczym, przez tanie zaopat„ , UWAGA ! -pe 
Zfrt?madzenia. Sprawozdanie W . rywanie ich w detektory. . 
'ZałzlldU z działalnośd za . rok . szyscy. sportowc,y l sympa- rrz11pom1' namy Na mocy specjalnej umowy 
1937. Sprawozdanie K~owe za tycy sp?rtu spotykają się na 1 Państwowe Zakłady Tele i Ra- szczęśliwe losy do I )I 
rok .1937. -Spr.Gwozdanie · łfo· tr~dy~y}nym .„.~al~ Concordii" Przypominamy wszystkim na- diotechniczne w Warszawie do- 41 Loterii klesowej jl 
mtsji Rewliyjnej. Budżet Ob- W sah 1m. ~11Jnsk1ego. Począ- szym czytelnikom, że przy dostarczają poszczególnym fa- do nabycia 
wod.Ófia:rok 1938. Wybór człon- tek o godz. 21; Zarząd Klubu pierwszych objawach grypy, a brykom za pośrednictwem SK. w znanej kolektu 
k6w Zarzłldu Obwod p . _ sportowego .Concordia" przy- mianowicie bólu głowy i koń - R.K. aparatów kryształkowych D. Niewiński 
towegÓ LOPP. Wybir c~l~~- aoto~ał moc ·atrakcyj i nies- czyn, uczucia ogólnego osłabie- "Detefon", które następnie ro
ków' Kqmisji Rewizyjnej. Wy- po~~1anek, z których wszyscy nia należy natychmiast prze- botnicy mogą nabyć na terenie 
bcSr. delegata i z·cy na Walne gos.c1e będą napewno .zadow<;>- ciwdzialać i usunąć niebezpie- swojej fabryki po 50 gr. ty
Zg~ll)ądzenie Okręgu Woje- lent. .Zabawa zapowiada su; czeństwo, które grozi zdrowiu. godniowo. Należy zeznaczyć 
wódzkieflo LOPP. w Łodzi. wspam.ale. Właściwym i celowym prze- że komplet . Detefonu" poza 

Piotrków, Słowockie 
Oddziały: Sulejów, Be 
tów,Radomsko i Skierni 

Wolne wnioski · 
0 

ile - ·zostały ~ .,więc wszyscy na „ Tra~x- ciwdziałaniem jest: natychmiast apar.atem kryształkowym, od-
zeł~s:r;one na „ piśmie do ·Obwo- cy1ny bal spqrtowy Concordu . położyć się do łóżka i zanim ---~':""mm::1111111-~-----~~---llJlll:2>. du · ' Powiatow~go LOPP. ·n„ 5 lekarz przyjdzie zażyć kilka- DZIŚ 1 U -„ O k t · A . · roczy i czaru1·~y film polski 
dn .. Ft>rzed Walnym · Zgrocradze- aOCl'ng ro nie spirynę. K T ~-mel!' (~rt. ,19 Statutu : LOPP). . , mo eatr pełen najzabawniejszych konfliktów milosnycn 

_ . p z d Staraniem powiatowego Ko- Jedyna Chrześcijańska Manufaktura U l A H V K. s I Ą Z' Ą. . T. I/ 1~ 
-, - , · ;~z;~ze:;ń~k~ 5;~~\~ict~~iót~1~~:gofz:~~!~ Jan Łanik . · "I · 

Starosta ~owiatowy. nicą, w Piotrkowie zostanie u- Piotrków, ul. Sieradzka 4. Piotrków . lj 
rządzony w dniu 5 bm. (sobo- pol e c a: Leg~ 11 Karolina lubieńska, Eu.geniusz Bodo, Niemiera; 

„Dzie.nnik f>iotrk.ow.ski" 
. _ <:z;rtają wszyscy I . ·_ . 

ta) z okazii Tygodnia Zbiórki pierwszorzędne materiały na · ~ 
Dancing w kawiarni „Krako- ubrania, kostiumy, mundury, ___ N_a._d_program _·naj~~~e~.~~t~~~-ości •• ,., 
wianka" pl. Kościuszki 4. Po- mundurki uczniowskie, płaszeze „-------·--- 1 

czątek 
0 

crodz. 
2

0•eJ·. Wstęp i palta z fabryk pbrześcijańskich _ Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta · 0 godz, 3p1 
ts - Ceny ściśle fabryczne. -' . 

'( . 
. 

· ·Kino 'Featr 

.·:.·As·· '' .. ,, . 

w · Piotrkowie 
~ pJ . . Niepodleg

łoki Nr. 2 . 

.··. 

49 groszy. "'"'!!!!!!!!" Popołudniówka o g·odz. 3. DAMA KAMELI( fJ 
- ------- --- -~--

MONUMENTALNY FILM POLSKI 
Epopea miłoaki, bohaterstwa i poświęcenia f 

Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Koś~iuszko oo~ Ho~łowi~omi 

--c !!lml„„„ ... „,...„„ .... „ ... „„„._ _______________ l 

Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy ~ 
wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. Kino Teatr 

ROMA 
lDawn . Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

_Gdy kwitną bzy ' 
Jeanefte Mac Donald z Nelsonen Eddy · 

~„--~"""""'"""""""~„„~ ..... -r.,- .... oĆ.'l~«I"'„ ...... ~--.... „ ~ 
Początek o godz . 5 pp, w niedzi~le i ś\\· i ęta.' o ;d73;';ł. 
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